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Kraków, 16 sierpnia.
Rozwój handlu zagranicznego przedstawia 

dla życia gospodarcz. nader doniosłe znaczenie. 
Blotyiko ze względu na ostateczny jego wynik 
dodatni, czy ujeranj- bilans handlowy, ale tak 
że ze względu na to, że daje sie on stosunkowo 
łatw o ująć w dokładne cyfry statystyczne, któ 
re pozwalają nam wyciągnąć pewne wnioski o 
ogólnym rozwoju stosunków produkcji i zbytu, 
których bezpośrednie ujecie statystyczne jest 
znacznie trudniejsze i z tego powodu nie bywa 
u nas przeprowadzane. Ogłoszone właśnie da­
ne statystyczne co do naszego handlu zagrani­
cznego w  roku bieżącym aż do czerwca w yłą­
cznie zasługują zatem na baczną uwagę.

Ogólny wynik tego handlu jest znany. Cdy 
pierw sze półrocze ubiegłego roku w ykazyw a­
ło 573.6 milj. zł. w  złocie w yw ozu, a 351.9 milj. 
przywozu, tzn. bilans handlowy był aktywny  
na sumę 221.7 milj., to pierwsze półrocze br. 
wykazuje 708.5 milj. w yw ozu, a 819.9 milj. 
przywozu, tzn. deficyt handlowy wynosił 11.1.4 
milj. zł. w złocie. Konstatujemy zatem, że w ro 
ku bieżącym w yw óz wzrósł o 20 procent, gdy 
natomiast przywóz do Polski pow iększył się o 
130 procent, nietylko niwecząc w  ten sposób 
zeszłoroczną nadwyżkę w yw ozu, ale stw arza­
jąc dość w ysoki deficyt. Przyczyny tej donio 
słej zmiany wystąpią na jaw, gdy przyglądnie-' 
my sie poszczególnym grupom towarów przy­
wożonych, względnie wyw ożonych.

I tak okazuje sie, że przyw óz w ytw orów  roi 
niczych podniósł sie w pierwszein półroczu 
br. w stosunku do tego samego okresu roku 
1926 z 44.3 na 243 milj. złotych. W yw óz tych 
artykułów natomiast nie uległ prawie żadnym  
zmianom, gdyż w  r. 1926 w ynosił on 252 milj., 
a w  r. 1927 cokolwiek więcej, mianowicie 
254.8 iniij. Okazuje się zatem, że przyw óz i w y  
w óz tych artykułów u nas był w  roku b. pra 
w ie zupełnie- równy. Grupa ta obejmuje nie­
tylko zboże, ale także bydło, drób, jaja itp. pro 
dukty gospodarstwa wiejskiego i tylko dzięki 
eksportowi tych ostatnich artykułów nasz bi­
lans handlowy w tej grupie nie był zbytnio 
bierny pomimo ogromnego eksportu zboża. W  
każdym razie okazuje sie stąd, że normalnie, 
itj. gdy nie mamy szczególnie korzystnych zbio 
rów , nie możemy liczyć na oparcie aktywno­
ści bilansu handlowego na produktach rolni­
czych.

Silny w zrost eksportu skonstatować może­
m y w  grupie towarów, obejmującej drewno i 
w yroby przemysłu drzewnego. W roku 1927 
pow iększył sie eksport w  tej grupie z 98 ,.'lj.
na 172 miii. P rzyw óz w  tej grupie również *nk> 
pow iększył, ze względu jednak na niskość s . o 
ją (2,5 milj.) nie grą poważnej roli. W zrost w y  
wozu drzewa I produktów d r z e w a c h  o 74 
imlj. zł- oddziałał niewątpliwie korzystnie na 
bilans handlowy, aczkolwiek z ogólno-gospo- 
darczego punktu wodzenia eksport ten przedsta 
wi* poważne wątpliwości, gdyż zdaniem fa­
chowców możliwy on jest tylko dzięki rabun­
kowej eksploatacji, przekraczającej normalne 
m ottłw o& i wydobycia drewna w  Polsce. Zre­

sztą eksport drzewa ^ależny jest w  w y so ­
kiej mierze od ulegających wielkim zmianom 
konjunktur na rynku św iatowym  i od kształto­
wania się naszych stosunków handlowych z 
Niemcami.

W  grupie „towarów kolonjalnych i innych 
spożywczych" stwierdzić możemy w  r. 1927 
znaczny wzrost przywozu (z 42 miljon. na 69 
milj.). W zrost ten jest dowodem poprawy sto­
py życiowej w  Poisce i jakkolwiek nie chodzi 
tu o towary bezwzględnie potrzebne, to jednak 
i obecnie nie przybrał on tak wielkich rozmia­
rów, by wskazaną była restrykcja przywozu  
tych artykułów. W yw óz w  tej grupie zwięk­
szył się z 1.6milj. na 2-8. utrzymuje sie zatem 
nadal na niskim poziomie, co zresztą jest rze­
czą zupełnie zrozumiałą.

Poważne zmiany, w y k a z u je  grupa surowców  
i półfabrykatów kopalnianych. W przywozie 
zaznaczyła się obecnie znaczna zw yżka z 17.6 
na 54.7 milj., co przypisać należy znacznemu 
importowi rud metalowych i wogóle surew ców  
dla przemysłu metalowego. W zrost ten jest za­
tem objawem dodatnim i wskazującym na roz­
kwit produkcji w  przemyśle metalowym. Tak­
że i w yw óz w  tej grupie wykazuje wzrost ze 
142 na 179 milj. W grę wchodzi tu w  pierw­
szym rzedzie węgiel, a następnie produkty na­
ftowe, W zrost eksportu tych artykułów dowo­
dzi zatem, że pomimo ustania strajku angiel­
skiego sytuacja eksportowa nasza jest obec­
nie korzystniejsza, niż przed tym strajkiem. 
Grupa ta wykazuje najwybitniejszą aktywność 
w  bilansie handlowym, gdyż przyniosła ona o- 
koło 125 milj. zł- w  złocie nadwyżki w yw ozo  
we].

W  grupie innych surowców • I półfabryka­
tów nastąpił również wzrost przywozu ze 
114.6 na 167 milj., w yw óz zaś w zrósł z 9.7 na
11. 9.■ milj. W zrost przywozu tych towarów  
jest objawem dodatnim, gdyż św iadczy o 
wzmożonem zużyciu surowców w  naszej pro­

dukcji. Jeżeli pomimo to w  grupie w yrobów  
przem ysłowych eksport nasz pow iększył się 
znacznie skromniej, niż odpowiadałoby to zw ię  
kszonemu przywozowi surowców, bo tylko t  
69 na 87 milj., to fakt ten jest dowodem, że pro-, 
dukcja wyrobów przem ysłowych znalazła w  
roku bieżącym w  przeważnej mierze zbyt na 
rynku krajowym.

Stosunkowo najwięcej wątpliwości budziłby 
fakt wzrostu przywozu w  grupie wyrobów  
przem ysłowych ze 131 na 282 milj. Jednakże i 
tego objawu nie należy tłumaczyć wyłącznie  
w sensie niekorzystnym. W prawdzie niewąt­
pliwie w  pewnej mierze przywóz ten oznacza 
konkurencję dla przemysłu krajowego, jednak 
że z drugiej strony pozycja ta obejmuje zna­
czny przywóz środków produkcji (maszyn Itd.) 
a więc narzędzi, wzmagających produkcję. Nie 
ulega zresztą wątpliwości, że wobec, niedosta­
tecznego rozwoju produkcji narzędzi pracy w  
Polsce, przywóz ich powinien być w iększy I 
niewątpliwie, gdy tylko reorganizacją naszego 
przemysłu stanie się możliwą dzięki przypłyr 
w ow i kapitału, to przywóz ten faktycznie mu 
si sie znacznie powiększyć.

Jeśli zechcemy z podanych w yżej cyfr w r  
ciągnąć pewne wnioski ogólne, to hfdziw iy  
mogli stwierdzić, że eksportowi produktów ro! 
niczych z Polski przypisywano dotychczas 
zbyt wielkie znaczenie i że na eksporcie tym  
aktywności naszego bilansu normalnie opieiać  
nie możemy. Aktywną natomiast jest i niewąfr- 
phwie pozostanie grupa produktów kopalnia­
nych oraz drzewa. Natomiast trzecia g ł ó w  
grupa, tj. produkty przem ysłowe, musi pozo­
stać bierna conajmniej do tego czasu, reor 
ganizaćja naszego przemysłu Już istnicłąceani 
zostanie dokonaną i gdy rozwiną się inne 
istniejące jeszcze działy produkcji przemyski* 
wej. Forsowanie naszego eksportu na bliski i da 
leki W schód może przynieść pęwna w yrów **  
nie bilansu w  tej grupie towarów, którego hhC 
miarów jednak nie należy przeceniać, Jakkol­
wiek oczyw iście nie należy zaniedbywać żad­
nych w ysiłków  w  kierunku rcxszerżenią gfeR* 
portu do tych krajów- D*r, EL S*

Porządek dzienny obrad XV. Kongresu
sjonistyczneg©

DRUGIE POSIEDZENIA
środa, 31 sierpnia 9‘30 przedp. 1*30 pop.

Egzekutywa sjonistyczna ustaliła już porzą 
dek dzienny obrad X' , kongresu sjonistycz­
nego, który odbędzie się w  Bazylei od 30 bm. 
do 9 września.

PIERW SZE POSIEDZENIE
Wtorek 30 sierpnia o godz. 8 w lecz
1) Otwarcie kongresu przez prez. Organ, 

sjon. Dra Gh. W eizm anna.
2) Przem ówienie powitalne prezydenta egze 

ku ty wy N. Sokołowa,
3) Powitania. 4) W ybory prezydjum . 5) 

Przem ówienie poświęcone pam ięci Achad Haa 
ma — Dr. M. Buber.

O godz, 10 posiedzenie konstytuujące korni 
sji permaiencyjnej.

6) Przyjęcie sprawozdania sądu kongreso­
wego o wyborach kongresowych. Spraw ozda*  
ca S. Gronemann.

7) Sprawozdanie polityczne Egzekutywy, — 
prof. W eizm ann i  N. Sokołow. 8) Rozpoczę­
cie debaty generalnej.

TRZECIE POSIEDZENIE 
środa, od 3—fl‘30 pop.
9) Przem ówienie poświęcone zmarłym sjo- 

nistom. 10) Dalszy ciąg dyskusji.
CZWARTE POSIEDZENIE 

Środa, od 8‘30—11*30 w nocy.
11) W nioski kom isji permanencyjnej W! 

sprąwie wyboru następujących kowJsyjj
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») kom isja polityczna, b) kolonizacyjna, c) 
budżetowa, cl) organizacyjna, e) wychowania, 
f )  imigracji, g) finansowo polityczna, h ( ko­
m isja rezolucyjna. *

12) Dalszy ciąg dyskusji generalnej.
We czwartek nie odbędzie się plenarne ze­

branie kongresu. Przedpołudniem odbędzie się 
uroczystość poświecona pam ięci 1 kongresu. 
O godz. 3 popoł. rozpoczną się obrady kom i- 
jjvj, na których kierownicy poszczególnych de 
parlam entów wygłoszą referaty.

PIĄTE POSIEDZENIE
Piątek, 2 września od 9‘30— 1 popoł*
13) Dalszy ciąg dyskusji generalnej.

SZÓSTE POSIEDZENIE
Piątek popołudniu.
14) Zakończenie dyskusji generalnej.

SIÓDME POSIEDZENIE
Sobota, 3 sierpnia o godz. 9 wiecz.
15) W nioski kom isji permanencyjnej w 

sprawie wyboru nowej Egzekutywy.
W  niedzielę i w poniedziałek odbędą się tyl

ko posiedzenia kom isyj. z*. -4
ÓSME POSIEDZENIE

Poniedziałek, 5 Września od 8 —l l ‘3t) wiecz.
10) Zasadnicze problemy odbudowy Pale­

styny — referent Dr Artur Ruppiu.
17) Zadania Keren Ka jemet i Keren Ilajes- 

sud. — Referenci: Usyszkin i Dr Ilantke.
1S) W nioski kom isji budżetowej.
W e wtorek 6 września odbędą się zebrania 

kouiisyj,
DZIEW IĄTE POSIEDZENIE

Wtorek, 8— 11‘30 wiecz.
19) Sprawozdanie kom isji politycznej. D al­

sze posiedzenia w e środę 7 września, we ezwar 
lek 8 września i w piątek 8 września, pośw ię­
cone są sprawozdaniom kom isyj. — We środę 
w ygłosi ponadto Kurt Blumenfeld referat n. t. 
„Sjonizm a teraźniejszość żydowska".

W piątek. 9 września nastąpi po wyborze 
władz Organizacji sjońskiej zamknięcie kon­
gresu.

■ i   o go----------

Dalsze wyniki wyborów kongresowych
W Niemczech nie otrzymali rewizjoniści ani 

Berlin ŹAT. Ogłoszono tu ostateczne w yni- 
, k i wyborów na kongres bazylejski w Niem ­

czech. Blok centrowo lewicowy otrzymał 2.313 
głosów i uzyskał 4 kandydatów, „Mizrachi" 
%076 głosów i 4 mandaty, „Poalej Sjon“ 1.540 
głosów i 3 mandaty, radykalni sjoniśri 465 
^ o só w  — 1 mandat, rew izjoniści 302 głosy — 
ani jednego mandatu.

Eondyn ŻAT. Rezultaty wyborów w Anglji 
uą następujące: „Mizrachi" 2 mandaty, lisia  
wjjfrłnu sjonistyczna 6 mandatów, z tej liczby 
2 kandydatów zostało wybranych z oddziel­
nej listy „sjonistów postępowvch"()

Praga Z  A T .  Ostaetczny w ynik wyborów na

jednego mandatu. — 50 delegatów Mizrachi.
XV. kongres sjonislyczny na terenie Czecho­
słowacji, przedstawia się jak następuje: Lista 
lewicowo centrowa przeprowadziła 6 kandyda 
tuw, sjoniści radykalni (grupa Dr Emila Mar- 
guliesa) 2 mandaty, „Mizrachi" jeden mandat.

Jerozolima ŻAT. W edług danych, uzyska­
nych przez centralę org. „Mizrachi" na przy­
szłym  kongresie sjonislycznym  w Bazylei bę­
dzie około 50 delegatów m izrachistycznych. 
W dniu 23 sierpnia odbędzie się w  Bazylei 
konferencja w szystkich delegatów „Mizrachi" 
celem ustalenia lin ji politycznej, jakiej powin 
ni się trzymać delegaci m izrachistyczni na 
lco n g rese .

Zagadka ucieczki gen. Zagórskiego
nierozwiązana

(Telefonem  »d uaszego korespondenta)

| Warszawa. 15. S. (Sin> Miejsce pobytu gen.
Zagórskiego nadal jest niewiadome. W sferach 

i ttołecznych utwierdza się pogłoska, że gen. Za 
górski zbiegł zagranicę i przyjął w  jednem z 
państw funkcje w wywiadzie wojskowym . 

Jedno zpism donosi, że gen. Zagórski był w

środę ab. tygodnia widziany w  Zakopanem. 
Ze wzglęud na to, że we czwartek widziano go 
w Laskowicach, wsiadającego do pociągu gdaii 
skiego. przeto przyjąć należy, że droga ucie­
czki gen. Zagórskiego prowadziła przez 
Gdańsk.

Nieudały lot transatlantycki lotników niem.
m m  o  loty Junkersa „Brem en i „Europa*1 wróciły z dro gi z pow odu

złych w arunków
D essau . 14. 8. PA T. S ta r t  dw óch sam o lo tów  Juu- 

J ta rsa  do lo tu  transanU aulyc.ki.ego, zap ow iedz iany  
•o p ie ro  na pon iedzia łek , w obec p o p raw y  s ian u  po­
g o d y  odbył się ju ż  tLuscaj. O godz. 3 min. 2U pop.
o ż . - i  się nad  m iastem  wielka sam olo t Ju n k e rsa ,
co  b y ło  sygnałom  dia za łog i za idadów  Ju n k e rsa , 
t e  lo t dz is ia j się odbędzie. L ca łego  m ias ta  zaczę­
l i  p rzy b y w ać  do w a rsz ta tó w  robo tn icy  i p ra c o w n i­
cy. .W ieść ro zsze rzy ła  się po całym  m ieście w oka 
M gnieniu i o lb rzy m ie  tłum y zaczęły  śc iąg ać  ku Jo- 
In isku . L o tn icy  pożegnaw szy  się ze sw oim i jodz i- 
aam a u d a li się na lo tn isko  o godz. 5,30. O godzinie 
tę20 w zn ió sł się  w p ow ie lrze  .samolot Ju n k e rsa  
„G. 3 1 ', k tó ry  uwal to w arzy szy ć  obu sam olo tom  
traw satian tycK iin  az do w ybrzeża  Oceanu. Po  tym 
•sunoiocie o  godz. 0,21 s ta r to w a ł ja k o  pierw*.,zy 
M unoloi „B rem en . O bciążenie su inu lo lu  b y ło  tak 
w relk ie , ze w zn iesien ie  się w  p o w ie trze  połączone 
byio  i  pow uż.ienti trudnośc iam i. Po  p ierw szym  
w zn iesien iu  się sam otu l opad ł i d o p ie ro  po dal-
•żyru rozpędzie  zd o ła ł ponow nie un ieść się  w prze
•tw o rzą . Gzas s ta r tu  w y n o s ił jednak  ty lko  30 sek. 
O godz ti,25 s ta r to w a ł d ru g i sam o lo t „E u ro p a"  
Obu sam olo ty  po up ływ ie  m inuty  znik ły , lecąc w  
k ie ru n k u  zachodnim  nad rozciągając em i się tam  
la sam i.

„Europ*-1 ma jako cel Mitchellsfield, lotnisko na 
Uoog Island. n a to m ia s t sam olo t „Bemen11 ma pró­
bować prżodłużonia lotu aż do Ghicago} o ile tylko

nic 1—2 metry nad ziemią, przeskakując z trg 
dem drzewa i zabudowania. Nad Atlantykiem  
szalał orkan o s/.ybkości 11 — 12 mil morskich 
na gudzn ę. porywając co chwilę samolot. T#  
skłoniło ich do zawrócenia z drogi. Także lot 
powrotny był uciążliwy, mimo to jednak przy­
byli do Desau bez ładowania. Ogółem przebyli 
w powietrzu ponad 2 godzin.

NIE DOCZEKALI SIE... ^  
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. 15. S. (D) Z No w e g i Jorku donoszą
a przygotowaniach, jakie w  szeregu miast po­
czyniono w oczekiwaniu lotników niemieckich. 
W Bostonie, fhfadeltji oraz na całem wybrze* 
żu zmobilizowano w szystkich lotników, celeat 
udania się naprzeciw lotników. Ze względu dt 
niekorzystną pogdę przygotowano olbrzymi* 
reflektory, celem ułatwienia pilotom ostatniej*  
etapu podróży, do którego jednak — jak .wia­
domo — nie dojechali. i m ,

* ' N r

Berlin. 15. 8. (T) Lotnik Koenecke, który 
miał na trzecim samolocie „Germania" podjąć 
lot transatlantycki, ośw iadczył dzisiaj dzienni­
karzom w  Kolonji, że w  ciągu najbliższych 
dni przeprowadzać będzie pióbne loty z obcią 
żenieni i zamierza startować do lotu transatlan 
tyckiego dopiero za tydzień, a to zpowodu nie 
pomyślnych warunków atmosferycznych.

Sacco i Vanzetti
Telefonem od naszego korespondenta.

W iedeń, 15. 8 (D .) Z Bostonu donoszą: Sac­
co przebył 28 m y dzień głodówki. Jest on taJk 
osłabiony, że bez pomocy dozorcy nie m oże 
się na krok poruszyć. Mimo to odsuwa jednak  
stanowczo podawaną mu strawę.

Urzędów dementują pogłoskę, jakoby V an- 
zelti wskutek ostatnich przeżyć doanal po­
mieszania zm ysłów  i przebywał w izolacji.

Cherhourg, 14. 8 PAT. Sislra Vanzettiego 
Luiggia Vanzetti odpłynęła na pokładzie pa­
rowca „Aquitania- do Stanów Zjednoczonych. 
Ma ona namiar wnieść do władz am erykań­
skich błagalną prośbę o ułaskawienie brata.

atmosferycznych.
starczy benzyny. Oba samoloty zabrały z sobą, fla­
gi niemiecką, amerykańską, flagę w. ra. Bremy i 
flagę Lloydu północno- niemieckiego.

•  « w

Berlin. 15. 8. PAT. Wskutek złych warunków  
atmosferycznych nad morzem Północnem i zie 
go działania motoru, samolot „Europa" prowa­
dzony przez lotnika Risticza zmuszony był do 
powrotu i wylądow ał w Bremie 15 minut po 
północy. Podczas lądowania samolot uległ do­
syć poważnym uszkodzeniom.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Berlin. 15. 8. (T) T akże drugi samolot Junker 

sa „Bremen" zmuszony b i ł  dziś rano zawró­
cić z drogi wskutek straszliwego orkanu, jaki 
tow arzyszył rnu podczas lotu nad Irlandia i po 
wzniesieniu się nad ocean za brzegami Irian- j 
dji. Piloci o godz. 7 rano zawrócili, a o godz. < 
4.30 popołudniu wylądowali na lotnisku w 
Dessau.

Z oświadczenia uczestników lotu na „Bre- 
meu": Koehla, Laosego i von Huenefelda wyni­
ka, że aczkolwiek byli oni zdecydowani za 
wszelką cenę odbyć lot, jednak gwałtow na bu 
rza. jaka rozpętała się w nocy nad Irlandią, j - 
niemożliwiła prowadzenie sterowca i ściągała 
go ku dołowi, wskutek czego latali wielokrot-

Prcgram stacyj radjofonicznych
Wtorek, 16 sierpnia.

Kraków, (422 m) 17.15—18.35. T ransm isja z W ar 
sza wy. 18.40—19. N adprogram . 19— 19.25. O dczyt pt. 
..Życie, a praw o m atżeńske". wygi. Dr. Z. Mandel. 
19.3U 19.55. O dczyt pt. „Z zakresu zjaw isk dziedzi­
czności", wygt. pruf. E. Godlew sk. 20—20.30. Ko­
m unikaty. od 20.30. T ransm isja z Warszawy.

W arszaw a. (1111 m) 12 i 15. Komunikaty, 15.20— 
16.35. P rzerw a, 17.15. K oncert, 18,50—19.15. O dczyt 
pt. „W ew nętrzna sy tuacja Niemiec". 15.30—20. Od­
czyt pt. „Ju ra  k rakow ska", 20.30. Koncert muzyki 
lekkiej, 22.30. M uzyka taneczna.

Poznań. (270 m) 14. Giełda, 17.30—19. K oncert z 
kaw iarni, 20.30—22. Koncert (ni. in. arje i pieśni), 22. 
Komunikaty.

Wiedeń. (517.2 ni) 11 i 16.15, Koncepty, 20. Wie­
czór pieśni na lem at miłości i m ałżeństw a.

Berlin. (48,4.9 in) 10.30. K oncert, 20.30. Recytacje i 
pieśni n. t. matki-zicm i.

Frankfurt n. M. (428.6 m) 20.15. „S tary  Wiedeń" 
operetka Kadclhnrg.

.Monachium (535.7 i i i )  18. „W esele F igara" oper. 
M ozarta.

Lipsk. (365.S m) 20.15. W łoskie pieśni ludowe.
Langenberg (46S.-S m) 20.30. K oncert sym foniczny 

(Haydn, M ozart i in.).

U  L E O P O L D  H U T T E R E R
K R A K Ó W  G R O D Z K A  4 5 .

i utktctdy do tychże. 
.. u? co/elkim. 

usyborzę,

ŚTENOGRAFJI w yucza listownie najdoskonalej: 
Insty tu t S tenograficzny, W arszaw a, Krucza 26. — 
Żądajcie prospektów . 2024 ek

PRZEPROWADZKI uskutecznia najtaniej Biuro 
spedycyjne „HERMES , K raków , S to larska  13. 1608
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Rozsądny glos Polaka o kwesłji iydow skiej
Jfetyfcnł poniższy, k tó ry  pow tarzam y w przekla- 

rtrfp za dziennikiem lw ow skim  „Der M orgen" w y ­
szed ł z pod pióra hr. Jerzego Mniszka, należącego 
do  w yższej arystokracji polskiej. A utor znany jest 
..xe sw ych  poglądów  liberalnych. Jako praw dziw y 
pa^Łijota, upatruje on szczęście i pom yślność Polski 
w  zespoierdn w szystkich jej obyw ateli. — Red.

W  Jednej ze sw ych mów, gen. Damiltog pow ie­
dział:

►-4 B y łb y  Już najw yższy  czas, Dy położono kres 
j ą trz  oułn  przeciw  Żydom. Nie buduje ono i nie tw o 
rrzy, lecz przeciw nie, podryw a i burzy.

T ych  kiiika prostych  słów  niejeden z nas winien 
soiąte pBsyswoić i pow tarzać. A ntysem ityzm  z sw e- 

' a d  Jbrutałnemd I niekulturalnem i chw astam i szkodli- 
,w y Jest pod w zględem politycznym  i gospodarczym . 
Kjctz^wf om nienaw iść i w aśń tam , gdzie w  Interesie 
p aństw a  w inna panow ać jedność. Podkopuje on ży- 
cifc gospodarcze, odsuw ając od niego najzdolniej­
s z ą 1 część ludności, kupiecką. Nie dopuszcza do po­
m yślnego rozw oju handlow ego, odbierając chęć do 
pritcy  pożytecznej. Nikt nie może się oddaw ać pracy 
■produktywnej, gdy jest stale zagrożony i gdy tra k ­
tow any  Jest, jak parias.

.Żydzi, ktÓTzy przed w iekam i zostali przez Pol­
skę  gościnnie przyjęci, żyli i pracow ali tu spokoj­
nie. .W espół z Niemcami i Ormianami byli żyw io­
łem k tó ry  upraw iał i s tw orzy ł handel. W  dawnej 
Polsce, będącej przykładem  tolerancji i rycerskości, 
nie znano nienawiści rasow ej. S ta re  w yrażen ie  .,Po 
Jonia est paradisum  Judeorum " (Polska jest rajem 
dla Ż ydów ) nie było czczym  frazesem . Nowa zaś 
Rolska zerw ała  z niejedną tradycją . W  tem tkwi 
b łąd kapitalny. Naród w  sw ej polityce musi się li­
czyć  z  duchem czasu — n.ie wolno mu negować 
p rzy  tem  rysów  podstaw ow ych sw ego charakteru , 
k tó re  sw orzy ły  jego w ielkość i sławę.

W kroczono u nas na drogi, k tóre  prow adzą bez- 
pośpednio do zag łady  i mogą być określone jako sa 
m obóistw o m oralno-etyczne. N ietolerancja, będąca 
ź<ódlęm •'■teraźniejsziego antysem ityzm u, jest. w yni­
kiem błędnego kierunku. Ani nienaw iść rasow a, ani 
w rogość wobec religji żydow skiej nie są  p rzyczy­
nam i głównemi antysem ityzm u. Pow odem  do agi­
tacji an tyżydow skiej jest u nas zaw iść.

W  mej p racy : ,,The jewish ąuestion im my Po- 
lislr F ateh rland“ (Spraw a żydow ska w mej polskiej 
ojczyźnie), k tórą  w swoim czasie ogłosiłem dru­
kiem, w yczerpująco po traktow ałem  ten tem at. Nie­
naw idzi się Żydów  i zazdrości się im ich siły, podo­
bnie jak się nienawidzi każdego posiadacza za jego 
kapitał. Zapomina się w szakże przytem , że każdy 
kraj ma takich Żydów, na jakich zasługuje, tj. ta ­
kich, jakich sobie w ychow ał. W szędzie, a zatem  tak 
że u nas, Żydzi w iekam byli zmuszeni do z&imowa 
nią się handlem i interesam i pieniężnemi. P rzym us 
ten Żydzi zapom ocą sw ej inteligencji zamienili w 
złoto Czynienie im z tego zarzutu jest nielogiczne i 
niesłuszne.

Żydzi bardzo są solidarni. Ale ta jedność i goto­
w ość do w zajem nej pomocy jest wszak w ielką zale 
tą. B odajbyśm y ją także posiadali. N iestety my, na- 
odw rót jesteśm y gotowi do szkodzenia jeden dru­
giemu i to jest p rzyczyną naszej słabości gospod.tr

czcj i politycznej i dlatego bardzo ciężko nam zdo­
być zagranicą zaufanie. Nie intrygi żydow skie 'ub 
niemieckie powodują, że nic chcą nam pomóc gospo 
darczo lecz nasze w łasne niezdrow e stosunki są te ­
mu winne .Nonsensem jest, gdy się czyni za io odpo 
w iedzialnym i naszych w spółobyw ateli żydow skich. 
Żydzi najbardziej są zainteresow ani w tern, by sto­
sunki ekonomiczne się popraw iły, gdyż handel 
w szak w pierw szym  rzędzie w yciągnąłby korzyści, 
pow iedzm y z wielkiej pożyczki zew nętrznej.

Polska nic jest okolona murem chińskim, nie 
jest w ięc winą Żydów, że giełdy zagraniczne i ma­
gnaci finansowi nie są dla nas usposobieni życzli­
wie. Jest całkiem zrozum iałem , że owe źródła pie­
niężne, pochodzące przew ażnie od Żydów, nie m a­
ją dla nas czułego serca, gdy słyszą, że tak rucnli 
w y odłam ludności jest źle trak tow any. Piłsudski i 
B artel to zrozumieli. W ykreślili an tysem ityzm  ze 
swego program u i dążą do trak tow an ia  Żydów ja­
ko zupełnych obyw ateli. N arazie są to tylko pOlŚTod 
ki, ale i ta połow iczna robota w ydala  już stosunko­
wo pom yślne owoce.

W niosek o uszczuplenie m andatów  w Galicji 
W schodniej jest podstępem. Skierow any on jest prze 
ciw mniejszościom narodow ym , zm ierzając do 
zmniejszenia ich reprezentacji sejmowej. Ale wnio­
sek ten może w yw ołać rozgoryczenie nietylko we 
w nątrz państw a, lecz także zagranicą. Ale to mało 
obchodzi takich patriotów , dla k tórych  ojczyzna 
jest—Hekubą.

Kto czuje po sw ej stronie praw o, musi w ystępo­
wać energicznie. G rzeczna rada nic nie znaczy. Jc-

Niech Wasze dzieci noszą
„ B E R S O N A "  obcasy,

A będą żwawe i zdrow epo wsze czasy
Bo „ B E R S O N “  po trzykroć moc­

niejszy od skóry. 
Przez co w  nim trudniej wydziera się 

dziury

żeli uciśnione mniejszości postępow ać będą według 
tej recepty , w yw ołałoby  to owe hałasy. M ożna jedt. 
nak tego uniknąć, gdyby odebrano krzykaczom  po­
wód do niezadowolenia. To byłoby iednem z zadań 
konserw atystów  których  Piłsudski zbudził z ich le- 
targicznego snu do now ego życia. Im nienaw iść ra to" 
wa zaw sze była obca.

Polska tolerancja, w ielkość i rozw ój ekonomiczny 
Polski w ym agają kategorycznie by przestrzegano 
konstytucji, zabezpieczającej rów ne praw o w szy st­
kim obyw atelom  bez różnicy, a w tedy  zam iast panu- ■ 
jącego rozłamu może przyjść zupełna jedność.

W  tym  celu piszę tych słów  kilka, nię zw aża jąc  • 
na to ozy będą z nich zadowoleni patentow ani ,p ą  
trjooi" lubiący łapać ryby w  m ętnej wodzie.

Ru!h z nad Dunaju
(O d naszego korespondenta).

Zawsze było mi trudno zrozumieć, dlaczego 
urządza się w yw iady li tylko z powszechnie 
znanemi osobistościami. Mojem skromnem zda­
niem są bardzo często rozmowy z zw yczaj­
nymi, nie mającymi dźwięcznego imienia, śmier 
tętnikami o wiele bardziej interesujące i tem sa­
mem godniejsze ogłoszenia, od interwjewów, 
rozbębniających po całym świecie, co wybitna 
artystka X, albo sław ny uczony Y. jadł na o- 
biad. Tem bardziej, jeśli one, — jak poniższa, — 
odkrywają misterium duszy, ludzkiej, duszy ob­
cej, dalekiej i nieznanej,. która z innej strony 
badana, staje się nagle bliską i serdecznie po­
krewną.

Co prawda, zrazu m owy nie było o w yw ia­
dzie. Słońce paliło i tłumy mężczyn, kobiet i 
dzieci używ ały z rozkoszą kąpieli wodnej, sło­
necznej i powietrznej. Rzecz dzieje się bowiem  
w jednej z licznych podmiejskeih miejscowości 
kąpielowych Wiednia, do której w  każdy pię­
kny dzień, a specjalnie sobotę i niedzielę, masy 
W iedeńczyków pielgrzymują. Na leżaku roz­
ciągnięty, przyglądałem się rozmaitym grom i

zabawom sportowym, „opalałem stę“ I myśJa- 1 
łem leniwie o tem, jak to pięknie urządził -Bóg 
świat, dając ludziom po sześciu dniach pracy, 
dzień wypoczynku i rozryw ki

Wtem przypadkowo — przysięgam, że przy­
padkowo, — rzucałem okiem na prawo. Oook 
mnie leżała, również na leżaku, btorndynka, •  
brązowem od słońca ciele i pięknych, głębokich 
oczach. Z pięknie zakrojonych ust nie schodził 
pogodny, ujmujący uśmiech. Przyznać się mu­
szę , że widok ten podziałał na moie do teen  
stopnia mocno, że „zaczepiłem" moją sąsiadkę. 
Naturalnie w  bardzo grzeczny sposób. O trzy- 
małerrt grzeczną odpowiedz i rozmowa toczyła  
się już potem gładko. Ale to ciągle jeszcze nfe 
w yw iad.

Interesującą stała się wymiana- zdań i myti*
dopiero wtedy, gdy ni stąd, ni zowąd — se m \ 
nie w iem , jak to się stało, — zahaczyliśmy o  
problematy żydowskie. Zdziwiłem się trochę. 
M oja  interlokutorka, Finy, — .nazywa się po- 
prostu Finy, jak setki innych panienek wiedeń­
skich, — jest przede zwyczajnem „slodlaem

Lldo-Venez!a
List z p o d ró iy

„Macie słońce i m orze, jeszcze wam brak P eu­
geota**, — głosiły w Nicei reklam y świetlne marki 
sam ochodowej. T rafiły  mi do przekonania lampki, 
ułożone w litery . Cudowny lazur Cote d‘Azur i p ra ­
żące prom ienie R iviery w lecie nie zadow alały mnie 
— całkow icie. O dczuwałem  brak tego trzeciego łą­
cznika między słońcem a morzem, k tórym  chciał 
być Peugeot z przyczyn łatw o zrozum iałych. P rz e ­
w ędrow ałem  cały  C ote d‘Azur w poszukiwaniu za 
nieznańem X, ale' na całej p rzestrzeni od Cannes do 
M entóńe niczego nić znalazłem. Stonce żarżyló , mo­
rze w szędzie łyskało błękitem , a tego trzeciego? jak 
r.iema, tak niema. —  Aż pewnego pięknego 'pom-nku 
znalazłem  i się ną. Liflo. ■
• Lido, lak  w iadomo, znaczy po w łosku „brzeg*'. 

Lido jest brzegiem W enecji. Lido — Yenezia - mają 
sw oją m arkę nieco pom patyczną, jńko cud sztuki o- 
bok cudu przyrody. W  istocie rzecz się ma przeciw ­
nie. W enecja to m ajstersztyk  ludzkiej pilności, cier­
pliwości i sztuki. Lido — to kaprys natury . P roszę 
sobie w yobrazić na przestrzen i kilku kilometrów 
plasek. Złoty, drobniutki, błyskotliw y, miękki, grzą- 
zki piasek, Tyle zrobiła natura : los Lida już byl 
przypieczętow any.

B raysili ludzie I pobudow ali miasto na piasku.

M iniaturowe miasto, o m ałych do-mkach, zw anych 
nieco pogardliw ie' kabinam i, ale m iasto, którego by 
się nie pow stydziły  najregularniejsze m iasta Ame­
ryk i. Pow sta ły  ulice 1 przecznice, place, i te rasy , 
centrą i przedm ieścia, kaw iarnie i bary , kina i paw i­
lony japońskie, sklepy i res tau racje  na p rzestrzeni 
trzech kilom etrów  długości i kilkunastu m etrów  sze­
rokości. P ozatem  są w praw dzie jeszcze domy, wille, 
hotele i ulice, ale w łaściw e Lido to tam to, to po­
czw órny sznur domków maleńskich, z drzew a i sło­
my, ciągnących się w nieskończoność. P rzez  w ięk­
szą część roku m iniaturow e i to miasto obumiera. 
W ygląda jak szkielet, a raczej jak zw ierzę w śnie 
zim owym , aż nagle się ożyw ia, zaludnia się, wydaie 
odgłosy życia spotęgow anego, w esołego, beztroskie­
go i rozkosznie bezmyślnego. Kabinki zamieniają się 
w salonki. W yciąga się z w nętrza p rym ityw ne m e­
ble i pokryw a jaskraw em i szm atkam i. W szystko 
błyszczy w słońcu bezlikiem kolorów. Z pod piasku 
w yłażą bronzow e ciałka m ałych dzieci, ty sięcy  m a­
łych dzieci, które tarzają  się po białym  piasku, wie­
rzgają i rzucają się, ciskają i zataczają. Z piasku do 
m orza, z morza na piasek T ysiąc razy  na dzień. Bez 
p rzerw y, bez ustanku. W szystko  inne przestaje ist­
nieć poza rozpalonem słońcem, zielonem morzem i 
białym, gorącym , prażącym  plaskiem.

Piasek! Oto czego, brak R iw ieree, by się stała ide­
ałem pobytu. P iaszczysta , g rzązka plaża, co się tak 
cudownie po w łosku nazyw a „spł&ggia". żaden  ję­

zyk nie potrafi tak  miękko w yrazić  słow a 
jak włoski. P iasek. Lido jest jak m ow a w łoska. Sy* 
pie się szybkim  sznurkiem  toczących  się. g łaszczą­
cy cli ucho i skórę perełek. To piasek. A na plaska?; 
Na piasku są  hidzie, ludzie ze wsfcysłJdch ziem Pan 
na Boga. N arodow ości nie rozpoznasz, bo się mało 
mówi, nosi się jeden, w szystk ich  obow iązujący ko­
stium kąpielow y, a na nim pyjam y, a  spożyw a się, 
te  same mniej w ięcej pokarm y: lody i sp a g h e tti P a  
pyjam ach i żółtych okularach od słońca możnaby 
w nioskow ać, że to żółte niebezpieczeństw o stało  się 
ciałem, gdyby nie w iadomości z gazet, że żółci są  
ciągle zajęci m ordowaniem  sam ych siebie. Po  czy­
nach także nikogo nie rozpoznasz, bo tu się nic ni* 
czyni, tylko odpoczyw a. O dpoczyw ają zw łaszcza 
ci k tó rzy  przez cały rok nie robili...

A poza piaskiem ? — Poza piaskiem jest ty lko noc, 
Ta jest już domeną sm okingów  i w ieczorow ych to­
alet. P y jam y idą w kąt, a smokingi uw ijają się po. 
galach perłow ych, diam entow ych, szm aragdow ych l  
rubinow ych: po „nocach orientalnych, pompejań-
skich i w eneckich"; po „diner‘ach“, tańczonych pod 
morzem, na morzu, nad m orzem ; po zw yczajnych 
balach sty low ych, gdzie kelnerzy, przebrani za  my­
śliw ych, podają w yborow ą dziczyznę w sosie po 
m yśliwsku ubranej, gdzie w śród stołów  uw ijają się 
sa ty ry  z syrenam i oryginalnema, a wJdze zachw y­
ceni zapominają, że czas i pieniądz uciekają, ucią-r 
kają... Dr. GL WWt
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dzrewcai^ttóeru", w które obfituje naddunajskie 
miasto, a które prky całym swoim wdzięku, 
gracji i wrodzonej inteligencji, wykazują rzad­
ko kied y zainteresowanie dla spraw ideologii.i 
polityki i tym podobnych tematów. W tym w y ­
padku było jednak inaczej, a zdziwienie moje 
rosło i rosło, kiedy przekonałem się. że moja 
przygodna towarzyszka niedzielna, — Aryjka 
czystej krwi. jak to na pierwszy rzut oka skon­
statow ać można było, — wykazuje doskonała 
znajomość prądów, nurtujących żydostw o  
współczesne, jakoteż kwcstyj, związanych z 
Kongresem sjonistycznym. który za pare tygo­
dni odbędzie się w Bazylei.

— Pana dziwi, że wyznaję się trochę w spra­
wach ' palestyńskich. Ale jeśli Panu powiem, że 
przed rokiem przeszłam na żydostwo, — wyda 
się to Panu mniej „warjackiem“, — niepraw­
daż?

Zaprotestowałem przeciwko tej insynuacji, 
prosiłem jednak o podanie szczegółów  i przy­
czyn'tego kroku.

— Miałam znajomych, młodych Żydów, 
członków żydowskich klubów sportowych i or- 
ganiżacyj młodzieży. Pociągnęło mnie piękne 
człow ieczeństw o, bijące od tego, obcego mi do- 
tycŁczas typu. Wie Pan, — to inni zupełnie lu-

inni od „naszych**, od Aryjczyków, ludzie, 
którzy gotują się do zupełnej przemian^ sw o­
jego życia, marzą o Palestynie...

— A Pani zamieniła by Wiedeń na Palesty­
nę?

— Nietylko „zamieniłabym*-**- ale zamienię. 
Zbieram pieniądze na podróż. Idzie powoli i z 
tandem, ale idzie. Nie zarabiam wiele: jestem  
StWKrtypistką. Ale w  Erec (powiedziała: w  E- 
rec) me będę siedzieć przy maszynie do pisania 
eb ce pracować, jak wasi, jak nasi pionierzy.

Zadumałem się. Przekorny chochlik niedo­
wiarstwa, jaki czaił się w e mnie jeszcze na po­
czątku rozmowy, zginął gdzieś bezpowrotnie, 
tsłu ch a łem  dalej:

— Wiem, że będę tęsknić czasami za W ied­
ence aie tam, — tam jest przecie cudowne, no­
w e, młode życie. I tam można nawiązać do 
jnastąrej historii. Macie przecie taką śliczną hi- 
stocję Przeczytałam  całego Graetza.

*—• A  wzy w ie Pani, że trzeba do Palestyny  
znajomości języka hebrajskiego?

—• Uderzył Pan w  moją bolączkę. Uczę się 
wama z Ratfaa, ale strasznie mało jeszcze u- 
maBPL W  jesieni chcę uczęszczać na kurs w  
mojej ;„Zkwiistische BezirkssektiorT*. Gdyby mi
4)0 tego czasu ktoś chciał dopomagać, bym mo­
gła uczęszczać me na kurs elementarny, ale
W y ższy -

Z radością zgodziłem się. Ze szczerą, praw­

dziwą radością. 1 powoli owładnęło mną uczu­
cie dumy. Dumy, w ywołanej wielkością naszej 
idei odrodzeniowej, pociągającej swoim czarem 
nawet obcych. A potem przypomniałem sobie 
Eliszewę. Rutli z nad W ołgi, poetkę hebrajską, 
z Rosjankę z pochodzenia. Rutli z nad Dunaju

C harak te rystyczne to zjawisko, że szybciej uzy­
skały pow szechne uznanie naczelne idee nowszej 
pedagogiki w stosunku do kształcenia umysłu dzieli 
eka, niż pewne postępowe postulaty, odnoszące sit; 
do k sz ta łcen ia ; charakteru  w ychow anka. Jeśli na- 
przyktad zdobyta sobie praw o obyw atelstw a idea, 
żt' nauka danego przedm iotu winna być w ten spo­
sób prow adzona, by cata istota dziecka (nietylko 
zatem  jego um yst) zajęła aktyw ną postaw ę wobec 
przysw ajanego m ateriału naukowego, to z drugiej 
strony , o ile idzie o w yrabianie charak teru , w śród 
szerokich grzesz nauczycieli i w ychow aw ców  trw a 
ciągle Jeszcze pewne niedow ierzanie i nieufność (a 
może niezrozumienie) wobec znakom itej roli w ycho­
w aw czej sam orządu uczniowskiego. — P rzyznać  na­
leży, że wiele szkody przynoszą idei samej często­
kroć zupełnie pow ierzchow nie zastosow ane formy 
sam orządu, kiedy im me tow arzyszy  faktycznie 
przez wychowanków ' przeżyw ana treść. Nadto w 
szeregu trutych w ypadków  wziąć należy pod uwagę, 
że niepow odzenie danego eksperym entu w ychow aw ­
czego da się sprow adzić do tej p rzyczyny, że sam o­
rząd klasow y stanow i bardzo często formę organi­
zacyjną w yjątkow ą, pewnego rodzaju oazę, otoczo­
na w ram ach naw et tego sam ego zakładu klasami, 
pozbawionem i tej wybitnie społecznej form y organi­
zacyjnej. Abstraliując zatem  od tych czysto przypa­
dkow ych a przejściow ych jedynie momentów, zdaj­
my sobie spraw ę z istotnej w artości w ychow aw czej 
sam orządu uczniowskiego.

P rzedew szystk iem  musinty sobie uświadom ić, że 
nauczanie sarno jest w praw dzie najważni-ejszem, ale 
woale nie jedynym  składnikiem  ogółu tych funkcyj 
zbiorowości szkolnej, które nazyw am y życiem szkol 
nem. Jest to szereg przejawów , w ynikających z sa ­
mego faktu skupienia w jednych murach pewnej li­
czby m yślących, czujących i wolą obdarzonych 
istot. Ten fakt w spółżycia w y tw arza  szereg czynni­
ków, które intensyw nie przez dziecko przeżyw ane, 
bardzo silnie w pływ ają na kształtow anie się jego 
psychiki. O tóż podobnie, jak pragniem y w yw ołać 
ak tyw izacje umysłu dziecka wobec przedm iotu na­
uczania, tak samo musimy dążyć do jego ak tyw iza­
cji w stosunku do tych przejaw ów , które nazyw am y 
życiem szkolnem : dziecko powinno brać w rów nej
mierze czynny udział w kształtow aniu życia w szko 
le, w w ytw arzaniu  jego ogólnej atm osfery, ogólnego 
kierunku i jego konkretnych przejawów .

I w tej dziedzinie nie wolno nam zostaw iać dzie­
cka w bierności. Nie możemy go uw ażać za bierny

wierszy prawdopodobnie pisać nie będzie, AM 
pod rozpalone słońce Judei wniesie słońce sw o­
jej młodości, swojej piękności i miłości wielkiej, 
która plonie w jej niałetn serduszku dla przy­
branego narodu. Szymon Woli.

W ie d e ń , w sierpniu.

jedynie przedm iot, na który w dow olny — dodatni 
luli uieimty - -  sposób oddziały wuja różne przejawy, 
życia społeczeństw a szkolnego, przejaw y — auto* 
mu tyczne niejako, że je tak nazw iem y, — z saintsi 
istoty życia tej zbiorowości w ynikające. Z drugiej- 
zaś strony nie możemy pozostaw iać życia tej społem 
czttości szkolnej, społeczności uczniowskiej, w  zu­
pełnej anarchji, bo w tym  w ypadku łatw o w ziąć mo­
gą górę wpływ y złe, ujemne, które niejednokrotni® 
od kilku zepsutych jednostek jednej klasy  w ycho­
dząc. są w stanie zatruć atm osferę całego zakładu. 
Stw ierdzić tu taj, musimy, że ta dziedzina zjaw isk , 
k tó rebyśm y nazw ali przejaw am i zbiorowego życ ia  
społeczności szkolnej, jest nam w swoim norm alnym , 
biegu w przew ażającej w iększości w ypadków  zu­
pełnie obca. W  każdym  zaś razie życie to w ym yka  
się z naszego kierow nictw a. Jeżeli zaś uw zględni­
my, że w dziecku żyje i jest żyw iołow o w prost czyn 
ny instynkt społeczny, pęd do stow arzyszan ia  się, 
do w yżyw ania się w zbiorow ych form achżycia, to  
do dwóch dojdziemy zasadniczych postulatów :

1) zapew nienie dziecku czynnej i w całej pełtii 
św iadom ej roli przy  kształtow aniu się p rzejaw ów  
życiu szkolnego, życia społeczności szkolnej: w y ­
zwolenie go z roli biernego przedm iotu au tom atycz­
nych przejaw ów  życia tego środow iska. Jednem  sło  
wetn: podnosimy postulat zapew nienia dziecku
tw órczego przeżyw ania lat, w szkole p rzeżyw a­
ny cii;

2) w prow adzenie tego życia w jakieś uregulow ane 
łożysko i co za tein idzie, zapew nienie w iększej Je ­
go jaw ności i możności wglądu dla czynników  w 
szkole odpow iedzialnych, cu pozwoli im w właści­
wej chwili j w stosow nej formie podjąć kroki najod­
powiedniejsze dla zw alczania ew entualnie w ystępu­
jących ujem nych objawów.

W łaśnie organizacja gmin szkolnych w zględiuę 
klasow> cli w całej pełni czyni zadość obu w yżej 
sform ułow anym  postulatom . K ształtow anie życlą 
społeczności szkolnej oddaje się tą drogą w ręce 
dziecka samego. Kiedy dotychczas, brało ono, a ra­
czej. ściśle m ówiąc, o trzym yw ało  od życia zbioro­
wości szkolnej, co fala tegoż przypadkiem  na po­
wierzchnię wynosiła, wiec rzeczy rów nież dobre, 
jak złe, — zależnie od przypadku i przew agi złych 
iub dobrych żyw iołów  w szkole, czy w klasie, — to 
leraz staje sie kierownikiem życia tei społeczności 
św iadom a, jakiemuś idealnemu celowi podporządko­
wana zbiorowa jej wola. Zaczyna się każdy cztonćk 
tei społeczności zastanaw iać nad w yższą, pełniejszą

a r k a d j u s z  a w e r c z e n k o .

MOJE OSZCZĘDNOŚCI
Groteska

W  dzieciństw ie mojem często słyszałem :
— Dziecko, trzeba  oszczędzać... mogą nadejść cię­

żkie czasy, czarna godzina...
W ów czas nie w iedziałem  jeszcze, co znaczą złe 

ezary, ale dziś wiem, że „te czarne godziny i złe 
Ljtzasy" powoli się zbliżają i w ów czas należy korzy­

stać  z Zaoszczędzonego grosza.
Niedawno s-potkał mnie na ulicy s ta ry  znajom y i 

zapy ta ł:
— Pow iedz mi, mój miły przyjacielu, ile pan za ra ­

b iasz? *
W ym ieniłem  mu sumę.
—- T ak! A ile pan oszczędza?
— Ja ?  ani grosza!...
— To jest lekkom yślne, — pow iedział znajomy. — 

Dziś pap jest m łody, energiczny, pan dużo pracuje 
i duże zarabia, ale niech pan sobie w yobrazi, — na­
gle trac i pan zdolność zarobkow ania, pan choruje... 
tubo wpada pod auto... zostaje pan kaleka!

— W  takim  razie będę chodził tylko po tro tua- 
’ rze... — pow iedziałem  po namyśle...

— Ale i tam  grozi panu niebezpieczeństw o: cegła 
może spaść, z dachu i rozbić panu głowę, jest pan 
ciężko ranny. Cóż w tedy?

Serce zaczęło mi gw ałtow nie bić. Nie w iedziałem , 
ce odpowiedzieć. Sytuacja była bez w yjścia. Na uli- 

-%y czyhały  na mnie pędzące auta, na tro tuarze ce- 
g ia  z dachu mogła mi głowę rozbić...

— A wiec dobrze, — powiedziałem, — od dzisiej­
szego dnia — zaczynam  oszczędzać..,

Po dwóch dniach przeliczyłem  pieniądze w po rt­
felu i skonstatow ałem , że mogę ze spokojem odło­
żyć pięćdziesiąt rubli.

W ziąłem  dw a dw udziestopięciorublow e banknoty, 
położyłem  je do środkow ego przedziału portfelu i, 
w estchnąw szy  z ulgą. pow iedziałem : „Moje oszczę- 
dności1*.

Równo po dwócli dniach nastąpił kry tyczny  mo­
m ent: Na bulw arze spotkałem  śliczne dziew czątko, 
w fryzurze a la garconne i o śm iejących się oczach. 
Śliczne to stw orzonko, spojrzaw szy na mnie kokie­
teryjnie, rzekło:

— C hciałabym  z panem odbyć przejażdżkę auto­
mobilem! Spotkam y się przed kaw iarnią Filipowa...

Tego dnia miałem w kieszeni tylko pięć rubli... 
Sytuacja była p rzykra. W ów czas przypom niał mi 
się mój grosz zaoszczędzony i byłem ocalony...

P rzejażdżka autem była zacliw ycająca.
N azajutrz spotkałem  przypadkow o mego znajom e­

go, przypom niał sobie naszą rozm owę i zapytał:
— Czy za tz ą ł już pan oszczędzać?
— Tak... zacząłem... odłożyłem już pięćdziesiąt ru­

bli, gdy nagle... spotkałem  M arję Iw anównę... chciała 
jechać autem... O dbyliśm y cudow ną w ycieczkę; by ­
ło piękąe popołudnie, lecz moje oszczędności w yda­
łem.

P rzyjaciel mój załam ał nerw owo ręce i rzekł:
— Mój Boże, jak można być tak lekkom yślnym ?
Z aam barasow any odrzekłem :
— P an  ostrzegał mnie przed autami, przeto ja...
— No i co?
— P a n  miał rację, — auto to potw ór, połknęło mi 

w szystk ie moje oszczędności!
Znajomy mój w yjaśnił w yczerpująco, na częm  po­

legają złe czasy i w ziąłem  to sobie de serea. P o sta ­
nowiłem  rozpocząć now e życie.

Chciałem sie m ęczyć głodzić, byleby zaoszczę­
dzić dużo pieniędzy...

Po tygodniu miałem już w środkow ym  przedziale 
portfelu zaoszczędzonych sto rubli. O dm aw iałem  so­
bie poprostu jedzenia i przyrzekłem  solennie nie w y­
daw ać tych pieniędzy...

Lecz... potrzebne mi było nowe, zimowe palto. Po  
długich w ew nętrznych w alkach, postanowiłem  kupić 
palto i „prow izorycznie11 pożyczyć u siebie na ten 
cel pieniądze.

Gdy dostałem  potem pensję, mogłem w ziąć sto ru­
bli i schow ać je, jako oszczędność.

P ierw szego odebrałem  pensję, — trzy s ta  rublf. 
Popełniłem  głupstw o: zam iast schow ać sto rubli do 
środkow ego przedziału portfelu, odłożyłem  w szyst­
kie pieniądze razem  i powiedziałem sobie poprostu: 
że to w szystko jedno, czy pieniądze leżą w środko­
wym, czy w innym przedziale portfelu.

Zapłaciłem  za mieszkanie, posłałem  ratę  k raw co­
wi, zjadłem kolację w kabarecie, wypiłem jeszcze w 
kaw iarni „czarną” i gdy wróciłem  do domu i za j­
rzałem  do portfelu, — nie miałem ani grosza oszczę­
dności...

— A teraz oszczędza pan?
— Tak... oczyw ista! — odpowiedziałem  zakłopo­

tany... O szczędzałem . Ale co robić? Ma się tyle nie­
przew idzianych w ydatków ...

— Gdzie pan chowa oszczędności?
— Do mego portfelu, do środkow ego przedzia’u.
— Nie powinno się zaoszczędzonych pieniędzy no» 

sić przy sobie... Pow inien pan tak postąpić, jakby 
pan wogóle pieniędzy nie posiadał.

Tym razem  zrozum iałem  dobrze mego przyjadę-- 
la. Poszedłem  do sklepu i pow iedziałem  sprzeda­
w cy:

— Panie, daj mi pan skarbonkę, lecz musi być ino-
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A J t l l  życia szkolnego, budzi cię w nim i coraz bar- 
*feto| rozw ija poczucie odpowiedzialności za przeja­
w y  to] treści, a w ślad za tein, w w iększym  lub w 
itHJCjszyrn stopniu zdobyw a on sam odzielność myśli 
4  dzłałaiLr., w  k tóra  powinniśmy uzbroić dziecko na 
drogę życia.

Z ca«s-em w ytw arza  się aroga organizacji uczniów 
.pwtęża> regulator wszelkich przejaw ów  życia tej 
żW crow ości: zorganizow ana i uchw ytna w sweui
'zrooie, w  sw em  pow staw aniu, opinia publiczna kla­
sy , w zględnie szkoły. Będzie już rzeczą czynników  
w szkole odpow iedzialnych dbać o to, by form ow a­
nie tej opinii spoczyw ało w ręku jednostek rzeczy­
wiście w artościow ych  i by szto w kierunku pożąda­
nym,.: w skazanym  przez ideę przew odnia organiza­
cji. Tu otw iera się pole dla doradczej działalności 
.Iłnfekgeintnego nauczyciela, k tó ry  powinien unikać 
■nawet. wszelkiego pozoru narzucania sw ej woli czy 
zdania .

O rganizacja gminy szkolnej oznacza mobilizacje 
w szy s tk !ch czynnych w społeczności uczniowskiej 
iii. O dznacza ona w ykorzystanie żyw iołow ego w 
dziecku popędu społecznego. O znacza ona w ypełnic­
i e  życia dziecka w  szkole treścią  św iadom ie i tw ór­
czo  przeżyw aną. O znacza ona w reszcie ujęcie w ra ­
m y  pew nego ładu społecznego i społecznego nadzo- 
!iu nieuchw ytnych dotychczas a tak różnorodnych 
iprzejaw ów  życia zbiorowości szkolnej. O ile szkoła 
chce  rzeczyw iście mieć możność głębszego oddzia­
ły w an ia  w ychow aw czego na dusze dziecka, to może 
do tego celu dojść najskuteczniej: organizując zbio­
row e życie dziecka i w y tykając  tem u życiu zbioro­
wemu pew ne cele w yzsze, z uwzględnieniem tych 
w ea to w  w ychow aw czych, k tórym  dana szkoła hoł­
duje.

Sam orząd uczniowski nie jest nlczctn inneni. jak 
sprzym ierzeniem  się w ychow aw cy z żywerni sitami, 
czynnem i w  duszy w ychow anka, nie oznacza on nic 
Innego, jak w yzyskanie instynktu społecznego, głę­
boko' tkw iącego w duszy dziecka.

| , u i u ; n v  P,! ,s k ie  '  t i l lw y  d o  n a -
jU j i lC I I j  p ra w y .p rz y jm u je *  .D y­
w a n "  T k a ln ia  d y w a n ó w  i k ili­
m ó w , K ra k ó w -P o d g ó rz e ,  K in g i U 
t ra m w a j  a. P o le c a  d y w a n y  i k i­
lim y p o  c e n a c h  b e z k o n k u re n ­
c y jn y c h

KO NC. B IU R O

yiHALTERKJiiO-RŁWIZYM 
S. M O N D E R E R
K rak ó w , K a ł - a r y  j a k a  14.

; O ig iiu iz u je  b iu ra ,  k s ię g o w o ić ,  
n d m in ia tra c ję ;  s p o rz ą d z a  b i la n s e , 
p rz e p ro w a d z a  re w iz je  k s ią g  h a n ­
d lo w y c h  e lc .  o ra z  ro z lic z e n ia  

s k o m p lik o w a n y c h  r a c h u n k ó w . 
P i e r w s z o r z ę d n e  z a n f a n e  alty 

f a c h o w o - k e m o r c j a ln e .

CHCESZ OTRZYMAĆ PO SA D Ę? Musisz uko t 
czyć kurs? fachow e korespondencyjne prof. Sekuło- 
w lcza ,.W arszaw a, Źóraw ia 42. Kursa w yuczają listo­
w nie: buchalterii, rachunkow ości kupieckiej, kore­
spondencji handlowej, stenografii, nauki handlu, pra­
wa, kaligrafii, pisania na m aszynach. Po ukończeniu 
św iadectw o. -  ZADAJCIE PR O SPEK TO W I

PANE
Gdy zamierza z a k u p  ii 
n a j p a w n t o j s i e  i n a j -
( a p s z a  na całym świeeie 
prezerw atyw y, powinien 
n l a i w l e x i n i e  zażądać 
4 wzory wraz z zajm. cen­
nikiem za Z t 1 '6 0  w znu- 
tżkaeb. Tuzin Zł 4 ,0 ,9 i l 2 
wysyłka poczt, z u p a ł n i e  

dyskretnie.

Perfumsrja S .  F E D E R
lwów

S y k łtu tk a  7 (dom w łainy)

ObiM i i i  l iM m j ii iH iit
Na światowym  rynku pieniężnym nastąpiło 

wydarzenie o niebywale doniosłem znaczeniu.' 
Po zniżce stopy dwóch pomniejszych banków 
rezerwy federalnej w ciągu poprzedniego ty­
godnia — zniżył swą stopę dyskontowa Fede- 
ral Reserve Bank of New-York o pół procem 
— z 4 na .3 i pół.

Odprężenie tła rynku pieniężnym nowojor­
skim już od dłuższego czasu było widoczne, o 
czem zresztą nieraz już nadmienialiśmy'. 'W ka­
żdym razie mało kto jeszcze przed miesiącem  
liczył się z poważną obniżką stopy decydujące­
go nowojorskiego banku rezerwy.

Przypomnieć wypada, że obecnie — w sku­
tek obniżki — stopa Federal Reserve wróciła 
do swego poziomu z przed roku (z sierpnia 
1926 roku). Naówczas konieczność zwyżki o 
pół procent powstała wskutek walki, podjętej 
przez banki emisyjne amerykańskie z niebywa- 
łem grynderstwem spekulacyjnem, jakie ogar­
nęło Stany. Podniesiono wtedy stopę, mimo że 
po powrocie Anglji do wymienialności złotej, 
obowiązuje nowojorski bank rezerwy, t. zw. u- 
mowa getlemańska z Bankiem Angielskim, mo­
cą której bank rezerwy nie powinien bez poro­

zumienia podciągać swej raty dyskontowej. bj 
przez to nie odciągać kapitałów z Anglji, nit 
podrywać angielskiego bilansu płatniczego 
nie pSuć kursu funta szterl.

W każdym razie na obecny krok, — w  świe­
tle tego, co powiedziano. — można patrzeć nit 
tylko jako na wyraz odprężenia sytuacji na 
W all-Street, ale takie jako na wyraz poglądu 
miarodajnego czynnika, iż nowojorski rynek 
pieniężny powrócił do zdrowia i że istnieją w a­
runki do angażowania się.

Nie tylko bezpośrednie materjalne, ale także 
i moralne znaczenie obniżki stopy dla równo- 
wagi na rynku nowojorskim jest kolosalne. Be2 
sprzecznie na rynku tym nastąpi niebawem cał 
kowite już uspokojenie, które, usuwając defini­
tywnie pesymizm ostatnich miesięcy, stworzy  
warunki do rozszerzonej ekspansji kiedytowej

Jest dla każdego zrozumiałem, że na rozwój 
sytuacji na W all-Street w Polsce patrzymy 
przedewszystkiem pod katem widzenia móżlir 
wości poruszenia z martwego punktu naszych 
planów pożyczkowych. W każdym razie, — co 
jest oczywistem . — sźanse nasze polepszyły  
się całkiem wydatnie.

Handel rajskiemi ptakami
na wyspach malajskich

Bardzo w ażna gałęzią handlu na Dalekim W scho­
dzie jest handel rajskiem i ptakam i, których pióra 
używ ane są na pióropusze różnych radżów , ich do­
stojników  dw orskich, na ogrom nie rozpow szech­
nione w klimacie gorącym  w achlarze, często bardzo 
zbytkow ne i potrzebne do różnych parad, w  których 
W schód się kocha.

Rajskich p taków  znainy przeszło trzydzieści ga­
tunków, a Malaje w szystkie te ptaki nazyw ają 
,,burong-m ati“ , co znaczy „m artw e ptakii". Pocho­
dzi to stąd, że żaden kupiec malajsk.i nigdy żyw e­
go ptaka rajskiego nie widział.

Cudowne te ptaki żyją na bardzo dalekich, rzad­
ko odw iedzanych w yspach archipelagu Malajskie- 
go, a częściow o w lasach Nowej Gwinei.

K rążą tam głównie żaglow ce malajskie, pękate, 
drew niane i na p ierw szy rzut oką nie nadające się 
na dalsza podróż morską. Ale Malajowie są uro­
dzonymi żeglarzam i i nie bojąc się morza, w’ owych 
„prau“ udbyw aia bardzo dalekie podróże: Są to w y­
praw y kupieckie, połączone, jak za daw nych cza­
sów, z rozm aitem i niebezpieczeństw am i, nie w y łą­
czając napadu p iratów  chińskich. W  stronach tych 
handel jest w yłącznie zamienny, bo pieniądze nie

mają żadnej w artości. „P rau “, jadąca po rajskie 
ptaki, w yładow ana jest więc nożami, tytoniem , per- 
kalam i, zapasam i żyw ności i t. d.

Zdarza się, że m ieszkańcy jakiejś w yspy nie mają 
nic do sprzedania. Ujraawsizy w  pobliżu dobrze 
w yładow aną „prau“, dla ra tow ania się przed śm ier­
cią głodow ą, napadają na nią, co doprow adza do 
bójki z załogą. G dyby poprzestaitio na Złupunai 
statku,, załoga w róciłaby do sw ego portu, zawia­
domiła w ładze, a po pew nym  czasie u wybrzeża 
w yspy pojaw iłaby się kanonierka angielska łub bot 
le-nderska z ekspedycją karną. Aby więc nie by to  
tych następstw , zrabow ana „prau“ musi zniknąć bet 
śladu w raz z całą załogą.

Może jeszcze w iększą trudność przedstaw ia spo­
sób w yłudzania rajskich p taków  od w yspiarzy . Cl 
biedni, ale strasznie chy trzy  ludzie, nie chcą sprze­
daw ać tych ptaków , k tóre stanow ią cały  ich skarb , 
a to ze w zględów  następujących:

Przypuśćm y, że na wysipie jest głód i w yspiarze, 
chcąc się przed nim ra tow ać, dostarcza  w iększą 
ilość tych cennych ptaków . Kupiec m alajski zaraz  
obniży cene, a oprócz tego, gdy w róci z w iększą 
zdobyczą, w ładze dow iedzą się o tein i mów ią: —

V

cno skonstruow ana, żeby nie móc jej otw orzyć...
Kupiłem skarbonkę -  była m asyw na i ciężka. — 

Przyniosłem  ją do domu, w rzuciłem  do niej pięćdzie­
sią t rubli, zam knąłem  ją na klucz, klucz w ziąłem  do 
siebie, w yszedłem  z domu na -ulicę, zaw ołałem  do­
ro żk a rza  i kazalein się zaw ieźć do portu. Tam w sia­
dłem do łódki, w yjechałem  na pełne m orze, w yją­
łem klucz z kieszeni i rzuciłem  go Jo  m orza. P oszed ł 
natychm iast na dno... Szczęśliw y, w róciłem  do do­
mu. T eraz  oszczędności moje były  pewnie ukryte.

P rzez  dw a tygodnie w rzucałem  srebrne i złote 
monety do otw oru skarbonki. W  końcu trzeciego 
tygodnia nastały dla mnie ,zle czasy“ . W ziąłem  skar 
bonkę otw orem  na dół i zacząłem  trząść... lecz, nie 
wiem czemu, monety nie w ypadały...

O dstaw iłem  skarhonkę na sw oje m iejsce i przez 
dw a dni chodziłem jak o tru ty . Trzeciego dnia zanio­
słem skarbonkę do kuchni, rzuciłem  ją na podłogę, 
wziąłem  siekierę i jak oszalały, w aliłem w nią...

Lecz skarbonka w ytrzym ała  uderzenia, — ale sie­
kiera się połam ała. Poniew aż/n ie  miałem innych na­
rzędzi, a sklepy były zam knięte, odw ażyłem  sic na 
krok, k tó ry  o mało nie przypłaciłem  więzieniem: 
W ziąłem  skarbonkę, ow inąłem  ją w chustkę, posze­
dłem na peryferie miasta, zakradłem  się na tor ko­
lejow y i położyłem  skarbonkę na szynach. Po se­
kundzie najechał na nią ekspreśs...

W ieczorem  jadłem kolację w „E rm itażu1* z M arja 
Iw ąnów ną: Gdy zapłaciłem  rachunek złotą monetą, 
kfeloer po trząsał głow a, gdyż moneta hyta nieco po­
gnieciona... Ale i tym  razem  moje oszczędności sto­
pniały...

Udałem się do kasy  oszczędności : zapytałem  u- 
rzędnika:

— Czy mogę złożyć w w aszej instytucji moje o- 
'żvzędności?

— N aturalnie!
— Dobrze, przyniosę pieniądze, złożę je na fnoje 

konto, lecz jeśli przyjdę i zażądam  ich z pow rotem , 
nie śmie pan takow ycli mi wypłacić.

— To jest niemożliwe!
— Niecił mi pan powie w prost: w kasie niema 

więcej pieniędzy, w szystkie są w ypłacone.
— To jest w ykluczone, w kasie m uszą być zaw ­

sze pieniądze.
— Niech mnie więc pan każe przez woźnego w y­

rzucić.
— My musimy się z klijentami obchodzić grzecz­

nie!
. — I to jest kasa oszczędności! — zaw ołałem  zi­

ry tow any . — Dziękuję za to! — 1 zatrzasnąłem  za 
sobą drzwi.

Pobiegłem  do mego przyjaciela, by zasięgnąć jego 
rady.

Spojrzał na mnie badaw czo i rzekł:
— Słuchaj pan; daj pan mnie pieniądze do prze­

chowania, mam silną wole. Je ś li'p an  naw et do nóg
moich padnie i prosić będzie o pieniądze na jakieś
gtupstw a — nie dam panu ani kopiejki.

— Doskonale! To jest rada!
N azajutrz przyniosłem  mu sześćdziesiąt rubli. 

Schow ał pieniądze do swego pustego portfelu i po­
wiedział:

— Czy mogę pana poprosić o kolację : butelkę 
w ina?

Poszliśm y do pierw szorzędnej restauracji. Gdy 
podano rachunek, zap łacił mojemi pieniądami.

— Dlaczego pan płaci mojemi pieniądztni? — za­
pytałem  zdumiony.

— Zapomniałem moje- pieniądze ze sobft wziąć i 
gdy wrócę do domu, uzupełnię sumę..

Od tego czasu złożyłem  u przyjaciela dw a tysiące 
pięćset rubli.

On nie kłam ał — serce jego,.okazało się tw ardsze 
od stali. *

Byłem u niego kilkakrotnie, prosiłem  o małe ra ty , 
lecz zaw sze słyszałem  jedną i tę sam ą odpowiedź:

— Drogi przyjacielu, te pieniądze są  zarezerw o­
wane na złe czasy. Na kobiety, Jcwiaty i te a tr  nie 
należy tracić pieniędzy.

Niedawno zachorow ałem  na tyfus. Nie miałem aoi 
grosza. Przypom niałem  sobie moje „oszczędności". 
Gdy przyjaciel mój przyszedł do mnie, pow iedzia­
łem:

— T eraz -n ad esz ły  dla mnie „zte czasy". Jestem  
sam , chory, bez pieniędzy... teraz da mi pan chyba 
pieniądze?

— Ale cóż znow u? To nie są jeszcze złe czasy .- 
Leży pan w szpitalu, siostry  opiekują się panem. T ę 
zie czasy szybko miną... G dyby pana pociąg pizej*- 
chał, gdyby pan obie nogi stracił, — to byłoby co 
innego.... z

On miał racie, ja w yzdrow iałem ... Ale po kilku, 
miesiącach zachorow ałem  znowu i <^(fL:tn w yjechać 
na kurację. Kilkakrotnie byłem  u mego przyjaciela, 
ule on tw ierdził sTale, że „zte, czasy" jeszcze nie n a . 
deszly...

— Nie, nie, — mówił, — nie dam panu pieniędzy... 
G dyby aeroplan spadł panu na gtowe lub lew, w y­
dostaw szy się z klatki, napadłby na Biha, w tedy dał 
'bym panu pieniądze... Ale tak  muszę te zaoszczędza* - 
ile pieniądze zachow ać na „zie ciasy**.

A teraz siedzę i myślę:
— A gdy ja nigdy nie doczekam sie ,złych cza­

sów ? Cóż w tedy?"
Od owego czasu przestałem  raz na zaw sze osaczę 

dzae,
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„T e draby, w ysp iarze , p łacą za m ały podatek". — 
I  ten, czy uw sułtan żąda podwójnej ilości rajskich 
p taków . Jeżeli w yspiarze żądaniu nie uczynią za­
dość, ponieważ w łaśnie tego roku ptaków  rzeczy­
wiście było mniej, niż zw ykle, —. przyjeżdża „p rau” . 
w ysadza na ląd- kilkunastu zbrojnych w szable ludzi, 
k tórzy  w niem iłosierny sposób w alą krajow ców  ki­
je dii”. ' -

D ldyw yspiarzy- więc, — a mam tu na myśli głów ­
nie m ieszkańców  archipelagu Aru, — najw ażniejszą 
jest rzeczą, aby' p taków  nie było za wiele. Byle w y­
starczy ło  na utrzym anie.

Do rajskich p taków  nie strzela  się, gdyż k rew  po­
plam iłaby upierzenie. P tak i te żyja w  gąszczu la­
sów , bardzo daleko pd sadyb  ludzkich. Aby je zdo­
b y ć ,1 w yspiarz musi długo podglądać, poczem dopie­
ro-udaje  się na polowanie. Polega ono na tem : O 
świcie ptaki rozpoczynają swój taniec poranny na 
najw yższych  gałęziach jakiegoś ulubionego, zaw sze 
bardzo w ysokiego drzew a. Oszołomione tym  tań­
cem, przy  k tórym  w ydają głośny okrzyk „uo-k-uok- 
uoV ‘, nie zw racają  w iększej uw agi na otoczenie, pe­

w ne, że ziiajduji. się w  miejscu bezpiecznemu T ym ­
czasem  w yspiarz , k tó ry  je w yśledził, już poprzed­
niego dnia w drapał się na drzew o i tam  zbudow ał 
sobie klatkę, p rzy k ry tą  gałęziam i, skąd strzela z łu- 
ku tępemi strzałam i. Trafiony taką s trza łą  w  serce 
ptak, spada zemdlony na ziemię, gdzie tow arzysze 
Strzelca go duszą. Zdobyte w ten sposób ptaki w y­
spiarze preparują, pozostaw iając tylko skórę z naj- 
piękniejszem upierzeniem

W yspiarze, handlującym i raiskiem i ptakam i, są  lu­
dźmi pierw otnym i, bez najm niejszej kultury. Nie są 
bynajm niej dzicy, źli, lub nieuczciwi. Za dostarcze­
nie p taków  żądają zw ykle zap ła ty  z góry, a pow sze­
chnie w iadom a, ie  w ysp iarz  nigdy nie zaw iedzie.

B yw ały  w ypadki, że w yspiarze przybiegali ze 
sw ą zdobyczą do już odjeżdżającej „prau", gdyż 
predzej zdążyć nie mogli.

W  środkow ej Nowej Gwinei, gdzie p taków  raj­
skich jest znaczna obfitość, próbow ano urządzać 
ekspedycje, mające na celu badanie ich życia. Eks­
pedycje te były  eskortow ane, a jednak nigdy do ce­
lt nie do tarły . K rajow cy udarem niali je sabotażem .

Odpowiedzi „Lekarza domowego ii
R. N. KRAKÓW. Z opisu w nioskujem y, że rozcho­

dzi się o pokrzyw kę; epidemji tego rodzaju m edycy 
Ś J  nie zna. T rzeba  dbać o regularność w ypróżnień; 
tó* pew ien czas przestrzegać  djety roślinne! z w y­
kluczeniem  m ięsa .ja j i potraw , pikantnych. Miejsca 
Świiediące zw ilżać spirytusem  m entolow ym . NIE- 
SŻCZEŚLW A CHORA; Z w ym ienionych przez P a- 
nuą pokarm ów  w ystrzegać  się Pand musi tylko 
szynki, jak wogóle mięs? (z w yjątk iem  mięsa goto­
w anego i b iałego, ale też  w niedużej ilości). Kąpieli 
w bńych i wpgóle m ineralnych stosow ać nie ra d z i-1 
_tpy, bo m ogą się przyczynić do pogorszenia w ypry- 

Do pupa najodpow iedniejsza w oda Bilińska, 
iwchyt K rościeńska, Szczaw nicka U ózefina) lub R y­
m anow ska (Klaudia). NIEŚWIADOMY: 1) T rzeba
przedew szj stkiem  mieć pew ność, że rozchodzi się 
■właśnie o ^  chorobę, poniew aż objaw y takie w y­
stąp ić  mogą, ł-tjj przebiegu innych cierpień. Leczenie

pulega na stosow aniu zastrzyków  dożylnych sal- 
wars-anu i śródrnięśniow ych rtęci lub bizmutu. Lecze 
nie jest długotrw ałe i z przerw am i rozciągać się 
musi na przeciąg kilku lat. — 2) i 3) W ykluczone 
jest, aby choroba, trw ająca  dopiero miesiąc, już 
mogła odbić się na tych organach, — 4) spo jów ką 
oka nazyw am y błonę śluzową, w yścielającą w e­
w nętrzną  pow ierzchnię powiek i g llk ę  oczną aż do 
brzegu rogów ki. Zdrdw e oczy każdego, bez w y ją t­
ku człow ieka m ają spojówki. — 5) W  rzadkich, na 
szczęście w ypadkach może po upływ ie 10—15 !at 
dojść do zaburzeń w  centralnym  układzie nerw o­
wym. I to są  jednak stany , które m ożem y dziś le­
czyć. W  KAŻDYM RAZIE NIESZCZĘŚLIW Y; 1) 
W chodzi tu Jeszcze w  grę dziedzictw o ze strony 
m atki, k tó ra  j e s t . zdrow a tak, że dzieci nie m uszą 
koniecznie dziedziczyć tej choroby. — 2) O dalszym 
rozw oju niema m ow y, bo m usiałby P an  to czuć, ale

choroba może trw ać w stanie u tajenia; dlatego ko* 
niccznem je s f  zbadane, a w  razie po trzeby  w yle­
czenie do końca. — 3) Pytan ia  tego me .o zu ijilea iiT 
Prosim y o w yraźniejsze sfSnnutow anie. — 4J W ido­
cznie dzieje się to za często, wobec czego u ig a - 
nizju jest zm ęczony i w ycieńczony. — 5) P a trz  pc X
6) Potom stw o nic, ale żona. — 7) M ałżeństw o ru fe  
żliwe, ale ze względu na obarczenie dziedziczne ie 
piej nic mieć dzieci. RENIA GÓRALKA: 1) Zn>ywa4 
tw arz  kilka razy  dziennie rozcieńczoną w odą Kp*, 
lońską i zaraz potem pudrow ać. — 2) K ąpać nogi’ 
codziennie w słonej wodzie i m asow ać. Co do k rzy - 
wości — to, jeśli ona jest bardzo znaczna, można( 
się uciec do operacji, k tó ra  ją zm niejszy, pozatena 
nie znamy środka. RITA, RZESZÓW : G orsety  Uh  
kie m uszą być zrobione na m iarę i w edług w skazd  
w ek lekarza-ort-opedy. Może P am  tedy  zw róci s ta  
z tą  sp ra w ą  do któregoś ze specjalistów  (n. p. dra. 
M aurycego Epsteina w  K rakowie, ul. B asztow a 23). 
PERUCZKA JEDWABNA STAROZAKONNA: Zdaje 
się, że już raz in terpelow ała nas P an i w  tej sa r te j 
spraw ie. Zwilżać głowę kilka razy  dziennie sp iry tu ­
sem m entolow ym  na noc okład z w ody borow e). 
MŁODA KOBIETKA: W łaśnie ze w zględu na Słaby, 
żołądek radzilibyśm y raczej w strzyk iw ania . Nadto 
działanie arsenu w strzykiw anego jest znacznie ener­
giczniejsze. ZWOLENNICZKA PERUKI: Nie w pły­
w a ujemnie. 18-LETNIA W  „BINDZIE" Z ATŁASU 
Z PERŁAM I; 1) Jaja tych pasorzy tów  dostają się 
często do pizew odu pokarm ow ego z surow o sp eży -. 
w anych a niedostatecznie oczyszczonych jarzyn. C o 
do leczenia, to konieczne jest zażycie san-toniny . (na 
receptę lekarza), a potem olejku rycynow ego na 
przeczyszczenie. — 2) P a trz  „Peruczka jedw aona 
starozakonna". P rzyczyną jest praw dopodobnie z i-  
d-rażnienie skóry  głow y, czy to m ydłem  przy ogole­
niu, czy też farbą peruczki. ELEGANTKA: W ym aga 
obejrzenia. W  każdyn. razie, jeżeli Pani zaoDserwo 
w ała zw iązek przyczynow y m iędzy temi plam ami u 
słońcem, należy chronić skórę tw arzy  przed działa­
niem promieni słonecznych przez noszenie parasol­
ki (żółtej) lub kapelusza o szerokiem  rondzie.

(R eszta odpowiedzi w  następnym  dodatku tygod­
niowym).
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Dział Sportowy Ncweg* EzBennJka
Pod redakcia Dra Henryka lesera

Wiadomości z kraju
Kombinowane w akacyjna d rużyna k rak . Mak-

kabl przegrała  w  Trzebini z doskonałą tam tejszą 
d h iiy n ń  7:2. K. S. T rzebinia pobił BBSV z Bielska 
-w" w  y so kocy f r o w y m stosunku. K urierek ogłosił, że 
Jsza A. Klasowa M akkabi doznała takiego pogromu. 
T ym czasem  z I. d rużyny grało zaledwie 3 graczy, 
re sz ta  z II. i III.- drużyny.

M ecze klubów żydow skich: W arta—Pol. KS (Cze 
Stoch ow a) 3:0, M akabi-Sosnow ieo-Sarm atia 1:0 w 
Będzinie, C ontordia-H ukoah Tom aszów  m azowiecki 
7:6 w  P io trkow ie, TUR-H asm onea ‘610 w  Modlinie, 
Kadimah Tom aszów  mazow. *— H akoah Łódź 3:2, 
M akkabi P łock — G w iazda W łocław ek 2:1, Sokół— 
B etar D rohobycz 3:1, SAF U strzyk i — Jutrzenka 
P rzem yśl 6:1, L abor P rzem yśl — Hasmonea U strzy  
lei '4 :1 , 35' pp — Hateoah P ińsk  2:1, H akoah P ińsk— 
T ech jrk  1:1. ŻKS — 35 pp w B rześciu 4:1.

1.000 zaw odników  i 71 drużyn stanęło do ..Marszu 
szlakiem  kadrów ki". D ystans 44 km przebyło 11 dru 
ły n  w  Czasie lepszym  od zeszłorocznego rekordu.

B asehałi w Polsce rozegrany został poraź pierw ­
szy ubiegłej niedzieli z okazji w ycieczki Polaków  
am erykańskich w W arszaw ie. Team  am erykański 
pobił team  poUki 22:11. Baseball jest narodow ą grą 
am erykańską (rodzaj palanta polskiego), j 

F«tball sto łeczny  doznał ubiegłej niedzieli klęski 
na całej linji. W szystk ie  3 drużyny czołowe W ar­
szaw y zostały po-itonane w  m eczach ligowych.

Liga jeszcze ńłe pauzuje naw et podczas najwięk- 
s i$ c h  upałów  w akacyjnych. W idocznie obaw ia się 
ifledokończenia m eczów  w roku bieżącym . Ale czy 
tb konieczne? W szak i tak  zgody z PZFN-em  je­
szcze niem a? Zdrowie piłkarzy  i niedopuszczenie do 
zupełnego w yczerpania jest chyba w ażniejszem  od 
Całego m istrzostw a Ligowego! Jak długo fotbal ist­
nieje, nie w idziano jeszcze gier m istrzow skich 
p rżez  ca ły  Upiek f Sierpień. Jest to w prost grzechem  
w obec m łodzieży. ■ '

W yścig kolarski szosow y na 100 km K raków — 
W adow ice krakow skiej Legii przyniósł zw yeię- 
stw-o Żakowi z Legji, k tó ry  popraw ił rekord w oje­
wódzki na tym dystansie i pokonał naw et P io tro- 
v icza z G racoyii. Odmierzenie tra sy  niepewne.

: W yścigi to row e w  Lodzi przyniosły  ub. niedzieli 
iw y cięs tw o  słynnem u m istrzow i św iata  Englowi z 
Niemiec którego zdołał tylko w jednym biegu gości 
pokonać Belgijczyk De Burin 

Ruch z W ielkich Hajduk zasilony został sw ym  
byłym  doskonałym  środkow ym  pomocnikiem Kieł­
basą .
( Trium f lekkoatletów  polskich w Zagrzebiu był
Wielki. Zdobyli oni na 14 konkurencji 11 pierw ­
szych miejsc, a w  biegach zajęh w szystk ie pierw sze
i1 drugie miejsca 

Mecz B ielsko-K atow ice w Bielsku zakończył się 
6:1. K atow iczanie przyjechali w  bardzo słabym  
Składzie, w ypełnionym  naw et kierownikam i ekspe­
dycji. C harak te ry styczny  na dzisiejsze czasy  bałaga 
now e skandal.

Pol. Zw. P ływ . zgłosił 12 pływ aków  do m istrzo­
stw a pływ ackiego E uropy w Bolonji. Ogółem zgło­
siło 16 państw  330 zawodników . Niemcy, Szw ecja i ,
W ęgry  po 35 z a w. i

T alent sportow y znajduje zaraz odbiorców  i eKS 
ploatatorów . Kisieliński, znakom ity rep rezen ta tyw ny  
bram karz Polic. KS z Katowic, k tó ry  w sław ił się “ 
ostatnio również, jako napastnik, nagabyw any jest 
przez wiedeński BAC i przez' m anagera am erykań­
skiego z New Jorku, N arazie jednak Polacy strzegą 
sw ych klejnotów. Ośrodek W ych. Fiz. zaangażow ał 
Kisielińskiego jako instruk tora  na Sląsiku przy  kpt. 
U haczu, a nadto Zw iązek Sport. Pol. w  Niemczech 
zaprosił go na objazdy propagandow e i inspekcyjne 
po polskich tow arzystw ach  sportow ych w Niem­
czech.

Mecz robotniczy L w ów -K rakow  odbędzie się we 
wrześniu br. w  Krakowie. Jak  widzim y sport robot 
riiiczy coraz bardziej separuje się klasowo w dotych 
czasow ych jednolitych organizacjach sportow ych. 
Mimo par. 2 statu tu  PZPN -u wolno to czjmić klu­
bom robotniczym . Nie w olno .by ło  tj lk a  klubom ży ­
dowskim, bo sport narodow y jest separacją, klaso 
w y sport zaś nie!

Di Potuczek z krak. AZS-u zdobył ponownie mi­
strzostw o tennisow e Zagłębia naftowego w  Jaśle.

Rozmaitości zagraniczne
SZ W A JC A R  L IN D E R  w y g ra ł p o raź  d rug i w f  

3cig p ieszy P a r j Z —S tra ssb u rg  504 km w  7 2 'g. 
1!,22 m., p o p ra w ia ją c  sw ój w ła sn y  re k o rd  zesz ło ro ­
czny o 6 g. 42 m.
; W  ID E , sły n n y  d łu g o d y s tan so w y  b iegacz  szw edz­

ki, zm uszony je s t w ycofać się w  roku  bieżącym  t  
Cuchu ak tyw nego  z  pow odu cho roby  nerek i z a p a ­
lenia  ściegien . A może to  ty lk o  try k  k o n k u ren cy j­
ny?!

M E C Z , FO TB. C ZECH O SŁO W A CJA —JU GO SŁO- 
WAC.TA doszedł n a reszc ie  do  sku tku  ub. n iedzieli 
w  B e lg radz ie  i zakończył się 1:1.

A N G LJA —F R A N C JA  mecz lek koa lie lyczny  w 
L ondynie  wy padł 66:45. F ra n c ja  p rz e g ry w a  p o raź  
5-tv na 6 m eczy z A nglją. ■

N IEM CY —S Z W A JC A R JA  m ecz lek k o a tle ty czn y  
w  D u sse ld o rfie  w y g ra li N iem cy 90:45.

MARX& N O R ELIU S, s łynna  re k o i ddzistka  am e­

ry k ań sk a  w  p ływ an iu  pob iła  o s ta tn io  znow u 3 re ­
kordy  św ia to w e  pań.

W  M ISTR ZO STW IE K O LA R SK IEM  A M ERY K I 
p ro w ad zi po 11 b iegach  J a ę g e r  (N iem cy) p rzed  
C hapm anem , G eorgeltim  i G rassinem .

W M ISTRZOSTW A CH  DŁUGODYSTANSO­
W YCH ŚW IA TA  W  A M STERD AM IE z rew an żo ­
w ał się S aw a ll (N iem cy) K rew ero w i i L innrłow ij- 
k tó ry  p rzy b y ł u o p ie ro  ja k o  4-ty.

CZEC H O SŁO W A C JA —A USTk J A  mecz łekKoa- 
tio ty e in y  w e W iedniu  50:32.

P ro jek t lekkoatletycznych m istrzostw  Europy
forsują Niemcy, jako trening i przygotow anie do O- 
limpjady A m sterdam skiej i w alki z Ameryką.

Team  tennisowy Francji do w alk o .punar D avisa 
jest następujący: Lacoste, Brugnon, Cochet, Boro- 
tra . Team  ten ma najw iększe seanse zJonycia pu- 
haru D avlsa
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£ E A W O D Y  O M IS T R K O S T W O  LlOiT.
[W arszaw a 14 8. l ’o lon '»  Czarwi (l.w u w ) 3 5 

(3:0). O bie d rużyny  w sw ych obecnie najlepszych  
•k ład a ch . W p ie rw sze j pfllow ie d rużyna w a rs z a w ­
sk a  g ra  dużo Je-piej od lw ow ian , uzysku jąc  w k ro t­
kom p rzec iąg u  czasu  ii b r a n k i  przez T upfilsk iego  
(n a jład n ie jsza  b ram k a  d n ia rr K oguta i A laszew - 
sk lego . P o  p rz e rw ie  d rużyna C zarnych  zaczyna le­
p ie j kom binow ać. Saw ka uzyskuje  trzy  b ram k i z. 
b ezp o śred n ie j b liskości, z. łych jedna nic bez w iny 
G ro ssa . W P o lo n ji na jlep ie j g ru l T u p a lsk i i B ula- 
iłOW, w śró d  C zarnych  K m icińsk i i Saw ka.

L w ó w  14. 8. L c g ja -  -Ifusm oueu 2:0 (2:0). Do 
p n ze rw y  p rzew ag a  Legji, k ló ra  uzysku je  dw ie 
b ra m k i ze s trz a łó w  P rzezuziock iego  i l.ańk i. i ’o 
p rz e rw ie  g ra  rów norzęm in . Sędzia p. B ira .

L w ó w . 15. 8. Pogoń- Ju trzen k a  11:0 (0:0).
K a to w ice  14. S. Buch (W ielk ie  lla jd u k i)—T. K. 

S. JT o ru ń ) 0:0. . , ,
K atow ice . 15. S. T F C -T K S  5:2 (2:1).
Łódź 14. 8. L. K. S .-W a r s z a w ia n k a  5:2 (2:2).
P o zn ań . 14. 8. "W arta— .W isła 5:2 (8:1). S en sacy j­

na  k lę sk a  k an d y d a ta  na m is lrza  fa g i.
N aza ju trz , tj. 15. 8. W is ła  częściow o się re h a b i­

li tu je  po  te j p rzeg ran e j, gdyż w  sp o tk an iu  tow a- 
rzyskiiem  w y g ry w a  z W a rta  w ysokocy frow o , bo  aż 
W  (3:1). v
W- -  • IN N E  ZAW O DY . - ś = J '  t

W a rsz a w a . 15. 8. R ep rezen tac ja  W a rs z a w y — 
R ep r. G dańsk 6:0 (6,:0).

Łódź. C racoy ia  —T u ry śc i 1:0 (1:0). L. K. S.— 
C raco y ia  4:2, (3:2).

Z a w o d y  p ł y w a c k i e  o  m i s t r z o s t w o
PO L SK I.

W a rsz a w a . 1.4. 8. W  dniach  13 i 14 bm. o d by ły  się 
W p ły w a ln i A. Z. S. zaw ody  p ły w ack ie  o  m is trz o ­
s tw o  P o lsk i po łączone z  zaw odam i o  m is trz o s tw o  
a rm ji. W  poszczególnych  kon k u ren c jach  o s ią g n ię ­
to  n a s tęp u jące  w yn ik i:

B ieg  100 m sty lem  dow olnym  o m is trz o s tw o  a r-

liiji 1) K uncew icz 1,16,2; * ‘ * j "  "
B ieg  100 n a  w znak  dla pań 1) K a ise ró w n a  (Gł-

szuw iec; 1,4S„S, rek o rd  polski p o b i l j jo  4 sek ,,
B ieg 100 ni d la  panów  na w znak 1) Schónfejd 

1 „ li,6, rek o rd  po lsk i pobity  o  .1 sek .;
B ieg 400 ni sty lem  dow olnym  o m is trz o s tw o  ar- 

iitji 1} K uncew icz 7,8,2; bieg  llfit.l ni sty lem  d o w o l­
nym o iiiislr/.u slw o  P o lsk i 1) K ra lo ch w ila  (A. Z. S. 
W arszaw a) W ,38,9, rek o rd  po lsk i pob ity  do tychczJ 
s iw y  w ynwśji 27,’Jśyl, 2j M atysiak  i AZS.) b ieg 1500 
ni dla pań  sty li m dosyolnyin \j  'K ratow a (P o lo n ja ) 
82.50,8.

\y  d rug im  dniu  zaw odów  odbyły  się tn. in. n a ­
stępu jące  konku renc je : Skoki w ieżow e panów ; 1) 
Ma er/. ((iiszow iec) 62,7 p.J % H ulan ick i (AZS.) 8) 
Koli (A ZS.; 4) S k i/.yw an  ;A Z S) 5) Scłionleld (.Ju­
trzenka) 32,1 p.

B ieg  400 iii pań  sty lem  dow olnym : 1) K a ise ró ­
w na (Giszowiec]_ 7 min. 54,4 sek. R ek o rd  po lsk i 
pobiły , czas o siąg n ię ty  je s t lepszy  od daw nego r e ­
kordu  o  lii.j sek., 2; T ru tlo w a  (1’o lon ja), B V Fitzó- 
w nu yG iszow icc), 4) S c lire ibcrów na  (Ju trz e n k a ) , 
5; K uczyńska (U nja fflKznań;.

B ieg  100 m sty lem  dow olnym  panów  1) K unce- 
w iezgW K W ) czas 1,15,4, 2) K olt (A ZS), 3) Schón- 
ie ld  1 ,2 1 *

F in a ł: 1) K uncew icz 1 min. 12,5 sek. R ek o rd  p o l­
ski pobiły , 2) K olt (A ZS) 1 min. 17 sek., 3) M aty ­
siak  1 min. 17,8 sek., 4) Scłiónfeld (J u trz e n k a , 5) 
K ra lo ch w ila , 6) S ieńkow sk i.

S z ta fe ta  5x50 m pań  sty lem  dow olnym : 1) T ow . 
P ły w . G iszow iec, czas 4 m in. 36,2 sek,, 2) U nja, 3) 
Ju trz e n k a , 4) AZS., 5) M akkabi, 6) Z A W F.

S z ta fe ta  4x200 ni sy tien i dowolnym panów: 1) 
AZS, czas 13 m in. 20,8 sek. R ek o rd  p o lsk i pob iły , 
2) Ju trz e n k a , 3) AZS II , 4) P o lo n ja , 5) C raco y ia , 
6) G iszow iec.

P u n k ta c ja  og ó ln a  p rz e d s ta w ia  się jak  n a s tę p u ­
je : 1) AZS a W rsz a w a  112 p., 2) Ju trz e n k a  (K ra ­
ków  97 p. 3) G iszowiec. 96 p., 4) P o lo n ja  (W a rsz a ­
w a) 51 p. i 5) U nja Poznań  26 p.

Do naszych Sz. Czytelników
w letniskach i miejscach kąpielowychI

„NOWY DZIENNIK**
nabyć

BysSra-WHROWicei Franciszek Ciurla 
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Sucha: Księgarnia kolejow a (dworzec)
, ,  Szym on Buchbaum , Rynek  
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Spadek cen e 60 ° / o .  Wysprzedai posezonowa Z
Płaszcza Kost ju  my

angielskie
Suknie

rypsowe angielskie Crepe de d e n *
jedw abne im pregnow ane tuarki/.etowe
im pregnow ane od zł- 25*— otom auowe od zł 45*— ezeponowe od l i .  18*—

Sprzedajem y b lu zk i, kasaki, szla fro k ., sp ódnica  .p liso w a n e , w y ro b y  tryk o to w e . Wszystkie 
artykuły  za p6ł d a rm o . o. yspizedaż do dnia 10-go sierpnia 1Hz7.

Dom Modeli Wilhelm Vogler, Kraków, ul. Floriańska 10
Te le fo n  N r. 3 4 6 7 .  1961er

KRONIKA
\

Wschód 
słońca 
4 m. 19

Sierpień
16

W torek  
18 A b. 5687

Zachód 
słońca 

19 m. 01

— OBCHÓD ŚWIĘTA ŻOŁNIERZA POL­
SKIEGO, Załoga krakowska obcohdziła ixrzez 
dwa ubiegłe dni uroczyście rocznicę „Cudo 
nad W isła11. W niedzielę 14 bm. nastąpiło w 
Domu Żołnierza Polskiego przy ul. Lubicz o- 
twarcie w ystaw y propagandowej, zawierają­
cej pa miałki z roku 1921). O godzinie 7-mej wie 
czór odbyła się w Domu Żołnierza uroczysł* 
Akademja w  obecności przedstawicieli w ładz 
cywilnych i wojskowych, oraz delegacyj zało­
gi. W ieczorem ottbył się capstrzyk orkierstr. 
wojskowych przed odwacliem.

W  poniedziałek przedpołudniem odbyła się 
na Rynku gł. uroczysta msza połowa, poczoffl
0 godz- I-szej w  południe nastąpiła uroczysta 
zmiana w arty głównej z orkiestra. Również w. 
południe nastąpiło w  gmachu magistratu w rę­
czenie prezydentowi miasta księgi pamiątko­
wej Domu Żołnierza Polskiego. Na zakończe­
nie uroczystości odbyło sie wieczorem  w Do­
mu Żołnierza przedstawienie- teatralne leomeog 
Fredry p. t. „Damy i buzary“. " 1 _ *

— URZĄD POCZTOWY PRZY UL. SKALE 
CZNEJ został z dniem 'dzisiejszym czasow o  
zamknięts'’. Publiczność może podczas nieczyb  
ności tego urzędu — korzystać z tirz-du pOCt* 
tow ego przy pi. Bernardyńskim (pod Wawe­
lem). Uruchomienia urzędu przy ul. Skalecz- 
nej nastapi 15 września br. _  ’ ! ■- .■

— OBIEG BILETÓW BANK O W YM  W  
POLSCE w  przeciągu łipca br. warósł o 17S 
mili. zł. do 724.9 milj. zł-, portfel wekslowy 0  
18.3 milj. zł. do '406.1 milj. zł., całkowity otfteg 
pieniężny w  kraju w zrósł w  lincu ó 27.9 rafll 
zł. cło 1.149.3 milj. zł. Stan rachunków Banńr 
Polskieg wykazuje w  ciągu lipea wzrost zapa­
su kruszcu i walut netto o 5-3 milj. zł. d
milj. zł. Bezprocentowy kredyt Skarbu Pafi- 
stwa w  aBnku Polskim nadal niezmieniony.
2§ nub -t.

— POŻAR W STOLARNI. Wczoraj w  połwi
nie interweniowała straż pożarna przy ul. Re­
toryka 1. 15., gdzie w  stolarni W acława Kleina 
zapaliły się wióra od p irzutonegn papierosa. 
Ogień przeniósł się na narzętlia stolarskie i ob­
jął część sufitu. Straż pożarna ugasiła  ̂ ogień. 
Szkodę obliczono na 25Q__zb^

BI RZLIWE ZAJŚCIE W PRZEMYŚLU
N asz k o resp o n d en t p rzem ysk i (T) UOłrOs. W wr 

bolę 13 bm. o godz. 11 w  nocy by ł P lac  Na B ram ie  
terenem  n iezw yk łe j aw an tu ry . Do p r ze jeżdżą jąoe* 
go  au la  p rz y s tą p ił o ficer i chcia ł w raz  z tenku k o ­
legam i w yjechać  za m iasto . K iedy szo4er odm ów ił 
Iw ierdząc , że w  aucie  nie może się zm ieścić w ięcej 
jak  4 osoby, jeden z o fice ró w  ud erzy ł szo fe ra  w  
tw arz . Za uderzonym  szoferem  G óttlieheni u ję li s ię  
icgo koledzy i rozpoczęła  się bójka. O ficerow ie  t  
w yciągn ię tym i szly lek im i i rew o lw eram i jęnoeali 
publiczności, k ló ra  co raz  liczn iej sie g rom adził* . 
AV m iędzyczasie  n ad jecha ło  au to  w ojskow e, któ- 
icm  o ficerow ie  chcie li odjechać. T łum  jednak  nie 
w y p u śc ił au la . ob rzu ca jąc  w óz cegłam i i kam ie­
niam i. Zaalarm ow ano kom endę m ia s ta ; na m iejsce 
czynu w y sian o  oddzia ł żan d a rm erii, z jaw ił się ko ­
m endant m iasta , s ta ro s ta  i szereg  w y w iadow ców  
Z ti udem ud a ło  się uspokoić sp raw có w  jak  i obu-

i•:i publiczność, k ló ra  m im o późnej po ry  ty s ią ­
cam i za leg ła  ulice. 5 osób  zo s ta ło  ran ionycn  
w śró d  nieli jeden oficer p rz e b ra n y  po cyw ilnem u. 
S p raw ą  tą  za ję ło  się DOK, ze w zględu na odciął 
w  niej w yższych o ficerów . (podpułkow nik , m ajo r
1 bini). jak rów n ież  tu te jsza  po lic ja , k tó ra  i m * !  
dzi szczegółow e śledztw o.
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PRZEGLĄD FILMOWYj
Z za kulis techniki Hollywoodu

Paw e! Gulik, redak to r „U niw ersał W eekly". opi­
suje w następujący sposób sw ą w izytę  w Holly­
w ood:

A czkolwiek wiele już razy  zw iedzałem  słoneczną 
Kalifornię, nie pomijając oczyw ista gw iaździstej .kra­
iny  cudów — H ollyw ood, gdzie nieraz w idziałem , 
Jak łzy  i śm iech przeplatają sie naw zajem , gdzie 
piękna lady  w b ry lan tach  i kosztow nym  płaszczu 
gronostajow ym  cierpi n ieraz głód, a mówi o tem z 
nonszalancją albo w cale o tein nie mówi, nigdy jed­
nak przedtem  nie zdarzy ło  mi się być obecnym  przy 
fllftowaaiiu Jakiegoś „szlagierow ego" obrazu. A byio 
to  dążeniem  molem od lat.

N iedawno temu w ybrałem  się do U niversal City 
w  czasie film owania „C haty  W uja Tom a". Z araz po 
juTiZyjeździe zaznałem  1ozczarow ania. R eżyser H ar­
r y  A. P o llard  był na M issisipi, dokonyw itjąc zdjęć 
przejścia E lizy  przez k ry  lodowe. Już byłem  pew ny, 
że  moje pielone zam iary  zapoznania się z produkcją 
rego fiftnu wielkiego spełzną na niczem. Dano mi Je­
dnak dobrego przew odnika, „długonogiego" Tom a 
R eeda i na tychm iast rozpoczęliśm y pochód poprzez 
„ ro k ito  tys<ąsa cudów ". Ńa jedmej z ulic H ollyw oo­
du za trzy m a ł m.- A rtur Shadur, k tó ry  bardzo uprzej 
•dte nas pn»/w łU ł, a  dow iedziaw szy się, w  Jakim 
zm ierzam y kierunku, p rzy łączy ł sie do nas. P o  di o- 
dBe dow iedziałem  b i  ze A rnu  Shadur jest techni- 
toiętn w ytw órn i U «ivarsal, zadow olony w ięc byłem  
Mjudzo, że  poszedł razem  z nami, gdyż w przeciw ­
nym  razl« nie dow iedziałbym  się nigdy o dziełach 
ogrodniczych, .akie cudotw órca Shadur i inni tech­
nicy w j£w arzaJi w  odległym  zakątku U niyersal Ci­
ty. I mogę stwierdzić, że kto  nie m iał okazji u jrze­
nia p racy  I w ielkich przygotow ań do film owania ]a- 
In goś monamcutalnoso obrazu, ten nie może mieć 
W jjb rtż tm U  o Is to tnej w artości filmu, o w ysiłkach 
1 etnbarwnych odcieni icn pom ysłów  jako tw órców .

Z atraT uałiw ny  sie p rzed  żciau tem i w rotam i i po 
e h e łe d n e m  w ylegitym ow aniu się, Shadur z dumą 
W prow adził nas do sw ego małego k ró lestw a. Z araz 
Uą w stępie z nieni iłem zdziw ieniem  natknąteifl się 
b a  Śliczne, młode drzew ko bananow e, k tóre  ze sw e- 
Bi| roz łożystem i gatezlam l w yglądało  jak gdyby w y- 
ro s ło  1 rozw ijało  się w  najgorętszym  kil! nacie P ołu­
dnia. Obok spostrzegłem  wielki piec, z którego dym 
bnchał, niczem z  kotła, topiącego kruszce. „W  tym  
nwłarieowaiiym kbm acie", — objaśnił mrtie Shadur, 
—i „nie rosłyby  bana j , m usieliśm y w ięc „zmienić" 
klim at p rzy  pom ocy pieców  i cieplarni, gdyż nasz 
reżyser, H arry  A. Po llard , musiał mieć do „C haty 
W uja T<wn^“ drzew a bananow e, a hasłem  w ydziału 
technicznego jest: „dać reżyserow i bezw zględnie to, 
czego zażąda".

G dyśm y tak  spacerow ali, oglądając obszerne dzie­
dzińce i w znoszące się w ysoko różne budowle, uw a­
gę, moją zw rócił dziw aczny p rzyrząd- zbh iy iem  się 
doń. „O strożnie!" — w rzasnął mi nad uchem S ha­
dur, —• „uszkodzisz pan nasz w ylęgacz i będzie po 
w szystk iem u 1“ Co to m a znaczyć? — pom yślałem  
sobie, w iedząc, ie  w odległości zaledw ie 108 m et­
rów  znajduje się znana w całej Kalifornii w ielka w y­
lęgarnia drobiu C ^fla Laemmla, W reszcie odw aży­
łem sie zapy tać : „Cóż to, czy  w ylęgacie kurczęta
tu ta j? "  — „Nie", — odrzekł Shadur ze śm iechem , — 
..w ylęgam y tu tąj tylko.,, traw ę!"  1 zapraw dę! W  
dziesięciu różnych punktach ogrodu stało  10 reflek­
to rów , koncentru jących promienie słoneczne w 4 
„ęennyęh" m iejscach; pozatem  ustaw ione były w iel­
kie apara ty  z Jukami szklanem i i metalowem i, igra- 
Jąęemi ty s iacenubarw . Jak się okazało, w szystk ie te 
m aszyny w łaśnie „fab rykow ały" traw ę. Do w iedzia­
łem sję, że H arry  Pollare  zarządził, aby do jego po 
w rotu  posiadłość p. St. C laire, jednej z bohaterek 
„C haty  W uja Tom a", była zupełnie gotow a do zdjęć, 
a oznaczało to: d rzew a bananow e, wiecznie zielone 
dęby, hiszpańskie mchy, japońskie d rzew a rodzyn­
kow e, słodkie oliwki, traw y, różne zielska i m uraw y 
oą  dziedzińcu. A w szystko  to w yglądało, jak gdyby 
Już pd pół wieku było hodow ane i unraw iane. Żadne, 
z  zagranicy sprow adzane rośliny nie dałyby  tego 
efektu, Jaki dały  sztuka i artyzm  Shadura i innych 
najzdolniejszych techników  w ybrzeża  Pacyfiku . A 
co najdziw niejsze, że cudotw órcy ci osiągnąć to 
.wszystko mieli w ciągu 10 dni. Jeszcze 4 dni zale­
dwie pozostaw ało  do pow rotu  Po llarda, to  też  ze

zdw ojoną Intensyw nością i w ysiłkiem  pracow ali ge­
nialni ogrodnicy, aby w ydążyć na czas oznaczony.

Sztuki ogrodnicze] nauczyła się Kalifornia od 
w szechśw iatow ej sław y  L am era  B urbanta, ate i ten 
m istrz naw et nie w ym yśliłby  nigdy sposoLu na tak 
szybkie i efektow ne kiełkow anie ! rozw ijanie się 
traw  i roślin, Jak cudotw órcy Hollywood. W ybrali 
oni naturalnie najszybciej rosnące rodzaje. Skoro 
tylko ziarenko siedziało już w  ziemi, jednej zaledwie 
doby zastosow ania sztucznych św iateł i blasków  
słonecznych s ta rczyło , aby  kiełek przebił ziemię... 
7e zdumieniem i zapartym  oddechem śledziłem , jak 
źdźbła traw  rosły  niemal w moich oczach.

Takiem i to środkam i posługiw ał się H arry  Pol­
lard, aby uw iecznić na ekranie wielki poem at pię­
kna i miłości „C hatę W uja T om a". Dwa la ta  trw ało  
filmowanie i m ontow anie tego g.gantycznego a rc y ­
dzieła, a w yhodow anie traw  na bu lw arach i m ura­
w ach do tego filmu — zaledw ie 10 dni. B yła to  ty l­
ko m ała cząstka pracy przy  realizow aniu tego fil­
mu. Ale dla mnie by ła  to jedna z najgodniejszych 
uwagi spraw . To też  częściej postanow iłem  odby­
w ać w ycieczki do Hollywood, aby  napaw ać się cu­
dami rozw ijającej się techniki kinem atograficznej.

O lln  we laie filmowe w l w u
Gdy w ie lk a  ak c ja  o  zm nie jszen ie  gaż  a m e ry k a ń ­

sk ich  g w iazd  film ow ych  z a ła m a ła  s ię  w sk u tek  o d ­
m ow nego  s ta n o w isk a  ak to ró w , n a s tą p iło  d łu g o te r­
m inow e p rzed łu żen ie  do tychczasow ych  k o n tra k ­
tów . W edług  tych  um ów , w ie lk ie  g w iazd y  film o­
w e p o b ie ra ją  n astęp u jące  w y n ag ro d zen ia :
H a ro ld  L lo y d  8,200.000 zł. roezn. T oin  M is 8,200.000 
zł, roozn. C h a rly  C haplin  6,200.000 zł. roczn. D ou­
g las  F a irb a n k s  6,20Q.0uO zł. roetzn. Jo h n  B a rry -  
m ore  4.100.000. B u s te r K ca ton  UFOO.OOG A uoph Me- 
ilJou 2,100.000, R egin  ald D enpy 1,500.000, M ary  
P lck fo rd  4,200.000, L ilia n a  Gi-ih 3^00.000, G lo ria  
S w anson  3,000.000, N orm a T a lm ad g e  3,000.0Oo, 
C oilin  M oore 3,000.000, P o la  N eg ri l,2Q0.0Qo z ł r o ­
cznie.

C haplin , F a irb a n k s  i M ary  P ic k f jrd  m a ją  je sz ­
cze pozatem  u d z ia ł w  zyskach  z o b razó w , w k tó ­
ry ch  w y stęp u ją . J a k  o lb rzym ie  są  te  zy sk i m ożna 
w n io sk o w ać  choćby z tego , że C haplin  na jednym  
o b ra z ie  „G orączka z ło ta"  z a ro b ił w  c iąg u  je Inego 
ro k u  k ilk a  m iljonów  d o la ró w  poza sw ą  n o rm a ln ą  
gażą.

Je ś li s ię  z  tym i gażam i p o ró w n a  p łace  e u rc  
pejs-kich g w iazd  film ow ych, to  m ożna je  śm ia ło  
n azw ać  „g łodow em i pensjam i". T a k  n a p r z y f c ła d  
E m il Jan n in g s  w  o s ta tn im  ro k u  sw ej p~acy w  B e r­
lin ie  o trz y m a ł 2,000 zło tych  dziennie, n ieza leżn ie  
od  tego, A y  g ra ł , czy nie. N a leży  p rzy jąć , że  g ra  
oi, o ko ło  100 dn i w  roku . A sta  N ie lsen  p o b ie ra  g a ­
żę od film u, m niej w ięce j 80,000 z ło tych  za  film , 
trw a ją c y  w ie le  tygodni. H en ry  P o rte n  z a ra b ia ła  
p rzec ię tn ie  16,000 zł. tygodn iow o . Inne  p ie rw szo ­
rzędne  g w iazd y  n iem ieckie  z a ra b ia ją  znaczn ie  
m niej, a tem b a rd z ie j n asze  p o lsk ie  s ław y , k tó rych , 
w ogó le  nie da  się  2 pow yższem i po rów nać.

Gasnące gwiazdy filmowe
Siedem przyczyn  u tra ty  pow odzenia.

A m ery k ań sk ie  p ism o film ow e „P h o to p lay "  w y li­
cza siedem  przyczyn , d la  k tó ry ch  g w iazd y  film ow e 
tr a c ą  sw ą  p o p u la rn o ść  i b y w a ją  zm uszone do po­
rzucen ia  k a r je ry  k in em ato g raficzn e j. P rzy czy n y  te 
są' n astęp u jące : l j  W p lą tan ie  w  jak iś  sk an d a l, choć 
by nie zw iązan y  z zaw odem , ale tak i, w  k tó ry m  o- 
p in ja  pub liczna  d o p a trzy  się p rz e s tę p s tw a  lub  w y ­
k ro czen ia  p rzec iw  m oralności. 2) P uszczen ie  w o ­
dzów  sw em u tem p eram en to w i i p rzecen ian ie  w ła ­
snej w a rto śc i. 3) D la a r ty s tk i  film ow ej m a łżeń stw o  
z cz łow iek iem , n ie  znającym  się  na kai je rze  film o­
wej, k tó ry  sw ą  żonę popycha w  fa łszyw ym  k ie ru n ­
ku. 4) Z by t częste  o d tw a rz a n ie  teg o  sam ego  typu. 
5) R obien ie  z sieb ie  gw iazdy , choć się n ią  jeszcze 
nie jest. 6) Zbyt d łu g ą  p rz e rw ę  m iędzy  dw om a 
film am i, oow odu jącą  zapom nien ie  u  publiczności.
7) U czestn iczen ie  w  s e r j i  n ieudo lnych  film ów . t

D o teg o  do łącza  się  jeszcze, m nóstw o  in n y ch  p o ­
w odów  z a p rze s tan ia  k a r je ry  film ow ej. N iek tó rzy

a r ty śc i n iszczą  sob ie  zd ro w ie  zby t - w eso ty m  try ­
bem  życia  i tra c ą  zdo lności do p racy . A rty otki znów  
w ychodzą za m ąż m niej lub w ięcej szczęś liw ie  t  
p o rzu ca ją  sw ój zaw ód, inne, z re sz tą , b a rd z o  n ie li­
czne, m ają  na ty le  ro zsąd k u , że w yco fu ją  się , sko­
ro  ty lk o  ich pow odzenie  poczyna s łab n ąć , in n e  
w re szc ie  w o lą  żyć spoko jn ie  z o d łożonego  k a p ite ­
lu. P rzew ażn ie  jednak  pożegnan ie  z k ra in ą  f i l :  l« I  
m a podioże b a rd zo  sm utne, gdyż je s t p rzy m u so w e  
i n ieun ikn ione. ' j

Do o fia r  p ie rw sze j k a te g o r ji , zatem  do  tych , k tó ­
rzy  n a ra z ili  się o p in ji pub liczności am ery k ań sk ie j, 
należy  F a ity  A rbuck les , k tó ry  w y stęp u je  obecnie 
w  o p ere tce  n aw et z pow odzeniem , a le  do w y tw ó r­
ni k in em atog raficznych  m a podobno aro-gę bezp o ­
w ro tn ie  zam k n ię tą  T en  sam  los sp o tk a ł M ary  
M iles M in ter, o  k tó re j m ów iono, że będzie  ry w a l­
ką  M ary  P icu fo rd . O fia rą  sp ra w y  ro z w o a ó w e j 
C hap lina , p ad ła  jego  żona, M ilJred  H a rr is ,  k tó re )  
k a r je r a  film o w a  w y d aw a ła  się zapew n ioną . O p in ja  
pub liczna  p rzech y liła  się na s tro n ę  C hap lina , a b y ­
ła  jego  żona m usi tu ła ć  siępo  scenach  te a trz y k ó w .

Z by tn ia  u fność w  sieb ie  zg ub iła  zn an ą  a r ty s tk ę  
film ow ą N arim o w ą . W  ro zk w ic ie  sw ej k a r je ry  z a ­
ra b ia ła  ona dziesięć ty s ięcy  d o la ró w  tygodn iow o . 
Z ap rag n ę ła  jednak  podnieść poziom  M-lysty zny  
film ów  i d o s to so w ać  je do sw oich  pog lądów , z a ło ­
ży ła  w ła sn e  p rzed s ięb io rs tw o , k tó re  w y k o n a ło  k il­
k a  film ów . F ilm y  te  nie zy sk a ły  żadnego  pow o­
dzenia i N a rim o w a  u tra c iła  ca ły  m ają tek , a ró w n o  
cześn ie  n a ra z i ła  się na b o jk o t ze s tro n y  innych  to ­
w a rz y s tw  k inem atog raficznych . O becnie w y stęp u ­
je na  deskach  scenicznych.

N ieszczęś liw e  m a łżeń stw o  w y g n a ło  B everly  
B ayne z k ró le s tw a  film u. Z aślu b iła  ona  B ushm a- 
na, znan eg o  z ,;Ben H u ra" . P u b liczn o ść  obo jgu  im  
w z ię ła  b a rd z o  za złe to  m ałżeństw o , gdyż B ush- 
m an ro zw ió d ł się z  p ie rw sz ą  żoną i p o tra k to w a ł 
ją  n iezby t dżen te lm eńsko .

B a rd /o  licznych  a r ty s tó w  gubi jed n o s ta jn o ść  
p rzed s taw ian eg o  p rzez  nich typu. N a jc h a ra k te ry -  
styczn  ejszym  p rzy k ład em  je s t słynny  bohater 
film u F a r r e re 'a ,  p rze ro b io n eg o  z pow ieści p. t. 
„M ark iza  J o r is a k a " . Je s su e  H a y ak aw a  u tra c ił  sw o  
Je św ie tn e  s ta n o w isk o  na  ry n k u  k in em a to g ra fic z ­
nym , gdyż był zm uszony  g ra ć  s ta ie  Jap o ń czy k ó w  
lub innych ludzi w schodu , a to  u p rz y k rz y ło  się 
Dubliczności.

W y n ik a  stąd , że n ie ly lko  do jście  do s ta n o w isk a  
g w iązd y  film ow ej je s t n ies łychan ie  tru d n e  i mo­
zolne, iecz tak że  u trzy m an ie  się na zdobytych  w y ­
żynach  w y m ag a  dużego sp ry tu , ro z w a g i i liczen ia  
s ię  z m ożliw ośc ią  w szelk ich  n iespodz ianek  z a ró ­
w n o  ze s tro n y  p rzed sięb io rcó w , ja k  i n ie s ły ch a ­
n ie  k ap ry śn y ch  w  sw ej uziec innej p ierw otnoścrl w i­
dzów  am erykańsk ich .

JAK EKSPLO ATUJE SIE ZUŻYTE FILM Y?
Film 10-aktow y pochłania zagranicą przeciętnie 

ośm  do 10-ciu tysięcy  m etrów , z ozego 2.500 m etrów  
w yśw ietla  się na ekranie, resz tę  zaś się odrzuca. — 
W yjątek  stanow ią t. zw . filmy monum entalne. „W iel 
ka P a rad a"  pochłonęła 95.000 m etrów  taśm y, „Go­
rączka  z ło ta"  z Chaplinem 72.000 m etrów . R ekord 
pobiła „B estja M orska" ze 105.000 m etrów  nega ty ­
w u, z czego tylko 3.000 p rzeznaczy ł reżyser filmu 
do w yśw ietlania.

Nic je tlm k  w przyrodzie me ginie! Nie tylko bo­
wiem zm arnow ane, ale i zuży te  taśm y filmowe za­
m ienia się na — lakiery, pokosty i pastę do butów . 
W  Londynie istnieje firma H yans and Daw, k tó ra  
na mocy um ow y ze znaną w ytw órn ią  film ową „U- 
n iversa l“ , odkupuje od niej za  tanie pieniądze zuży­
te taśm y filmowe, nie nadające się już do w yśw ie­
tlania 1 p rze tw arza  ,ie na rozm aite produkty. Taśmy 
filmowe, niezdatne już do w łaściw ego użytku, są w 
fabryce pp. H yans i D aw  zanurzane w wielkiej w an­
nie, zaw ierającej odftowiednie zw iązki chem iczne, 
k tó re  zm iękczają emulsje fotograficzną na celuloi­
dzie. P o  kilkakrotnych zim nych i gorących  kąpie­
lach chem icznych taśm a filmowa staje sie czysta  1 
biała, zaś z emulsji, d o  zupełnem  jej w ysuszeniu I 
v  połączeniu z pew nem i zw iązkam i chraiicznem i, 
w y tw arzane  są lakiery, pokosty, pasta  do butów , a 
w połączeniu z octam i i acetonam i służy do w yrobu 
kaloszy, opon, a naw et grzebieni.

Taki jest pjrozaiczny koniec czaru jących  w izyj, 
k tórem i w zruszam y się, radujem y I :m uclm y, pa­
trząc  na św ietlne obrazy.
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